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łodziejek. 
m w wiąziewu 

— Drzwi frontowe $1 
warte 
chciałam państwa ostrt̂  

iardzo przepraszam 
Wychodziła, obsjUWjl 

ziękowaniami 1 nikoraj 
rzychodziifo na myśJ, *j 
rzed sobą upiorną taje* 
!odziejkę, usilnie poszuM 
rzez policję Orleanu. JM 

Ale i na nią przysną 
t kary. Pewnego dnia? 
ncla do mieszkania P^ł^ 
ilnmier, właścicieli wiewfc^ 

sklepu z bronią. 
W przedpokoju znalawj 

ko w oko z panią Minfli* 
— Ach przepraszani 

riedziala. Czy tu mi 
i Danois? Nie? To S 
łam. 

Nazajutrz pani MlntfWfl 
i w sklepie męża, gdy* 
la nieznajoma przyn 
eparacji rewolwer. 

W tym zbiegu faWWj 
oś zastanawiającego, t* 
Ilnnier postanowił śled 
najomą. 

Wyszedł ze sklepu, 
4 siadani!. Ody DAMA 
trzegła, że ktoś za nią 
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tekstem 30 sr.i iwyctaina IT «r.: 
•roba* 13 gr. es wyraz, dU pe-
imkafecyca pracy M wtA sal 
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Tama przeciwko importowi produktów rolnych. 

i 
arszawa, 31 lipca. Korni' 
komiczny ministrów po-
*il wprowadzić w życie 
* zarządzeń w zakresie 

celnej, mających na ce 
tyjkie z pomocą rolni 

«6re zostało zagrożone 
nadmierny import arty 
rolniczych. Komitet e-

, —y zdecydował wpro-
zaczęła uciekać, ^podwyższenie ceł przy 

•rzechodnie pośpieszyliJ '̂ Ych na pszenicę, 
locą panu Minnier I cid* mąkę pszenną, 
e Orleanu stały się wi * M snalec oraz słoninę, « 
ościgu. Ale w pewny* "Jfcle: 17.50 za 100 kg 
lencie ścigana krzyknę!* »cy. 25.50 za 100 kg. mąki 

— Łapcie, łapcie zlofl 24 za 100 ku. kaszy, 
chwycił ml torbę! wymienionych w ta 

I zanim tłum, SwIeżCl^ncJ, 
legły, zdążył się zorjei 
ciekła w jakąś bramę. 

Zniiknęla. Ale mimo 
był już przesądzony; 

ewol werze, który 
r sklepie, widniał napis: 
e Robin. j 

Kobieta tego Imienia, 
wlska mieszkała w 0" 
rzy me Stamisłas i iff 
eczką. Była cichą, civ 
ibianą przez wszystkie" 
ładów wdową. 

Zarządzona w Jej ffl1 

lu rewizja 

Rędu 
w y d a ł a n i e z w y k ł e rezulf,^Vm. 

Oto, znaleziono u i 
ozmaltych przebrań, 
zminek Itp. Kobiecy 
zlała! pod kiilkuinastom* 
iami. 

za 100 kg. smalcu, 
100 kg. słoniny śwle-

. I 2 0 zł. za 100 kg. słoniny 

Mychezasowy system 
przy eksporcie zbo-

^toktów przemiału zo-
tyle ograniczony, że 
"kono go tylko na 3 
\ 

31 października b. r. 
losowania, względni* 
"nla tego systemu, be-

eć od sytuacji na ryn-
zynarodowym I we-

na trudności w 
*• nierogacizny na do-

° V e rynki zbytu zo-
*ne za konieczne pod-

fwrotu ceł przy wy 
ów 1 szynek 
zł . za 100 kg. 

co również w pierwszej Hnji 
jest podyktowane tendencją po 
mocy dla rolnictwa, gdyż prze
mysł bekonowy, stale rozwija
jący swą ekspansję, Jest bar

dzo poważnym odbiorcą świń 
żywych. Produkcja bekonów 
stanowi już obecnie około 35 
proc. ogólnego eksportu świń i 
mięsa wieprzowego. 

Szczegóły zbrojnego napadu na wóz pocztowy. 

Lwów, 31. 7. Wczoraj zosta 
ły władze bezpieczeństwa we 
Lwowie zaalarmowane telefo 
ii lenią wiadomością o krwawym 
napadzie, dokonanym przez bo 

Bolszewicki wyrok śmierci wykonany w Polsce f 

Tajemniczy im sowieckiego grzejnika 
W ZDOŁBUNOWIE. 

Zona dygnitarze* 1... acjenflca G P U . 
Zdołbunów, 31. 7. (Od wł. k.) 

Ouegdaj wieczorem znaleziono 
urzędnika granicznego oddzia
łu sowieckiego Wniesztorgu w 
ZdoTbunowie Wiktora Pasz
czenko, lat 28, w jego mieszka
niu 

z przestrzelona skronią. 
W pierwszej chwili nasunęło 
się przypuszczenie, że Pasz-
czenko popełnił samobójstwo. 

Oddział Wniesztorgu w 
Zdołbunowle 

nie cieszył się zaufaniem 
władz moskiewskich, które 
przywiązywały wielką wagę 
do działalności teł fflji. W Zdoł 
bunowie mieszczą się wielkie 
składy towarów importowa
nych do Sowietów i Polski 1 
eksportowanych stamtąd za
granicę. Przed 6 miesiącami 
prezes tego oddziału Wnie
sztorgu 

był wezwany do Moskwy, 
lecz rozkazu nie wykonał. Do
piero po dłuższym czasie dzię
ki staraniom swej żony został 
ułaskawiony 1 wrócił na swe 
stanowisko. 

Początkowo mniemano, że 
Paszczenko popełnił samobój
stwo w obawie przed następ
stwami tajemniczych kompK-
kacyj służbowych. Dochodze
nie jednak przeprowadzone 

przez polska policję 
naprowadziło jednak na Inne 
ślady. 

Przy Paszczence nie znalezio
no rewolweru, natomiast śwlad 
kowle zeznają, że bezpośrednio 
po strzale wyszła z jego miesz
kania 

tona miejscowego prezesa 
Wniesztorgu, z pochodzenia Ło 
tyazka, znana czekistka. Miała 
ona z Paszczenką utrzymywać 

l e k k o a t l e t y c z n y c h p a ń o m i s t r z o s t w o P o l s k i w B y d g o s z c z y 

wieczorne rozrywki 
eatr Mlelsklt — Miasto ły 
eatr Rewii w parku Sta 

Letni karnawał, 
eatr Popularny: — Pegaa 
zera — rewia, 
eatr Letni „Scala": — Co* 
powietrzu (rewia), 

atuckl Teatr Popularny ( 
Nr. 32) — Popyehadto. 

llharmonja: — Wystawa 
czysty człowiek". 

Helska Galeria Sztuki — 
elenów: — Koncert popu! 
symfonicznej. , 
yrk Amarant: <— WleUd 
atrakcyj cyrkowych, 
ajka: — A to pan zna — fj 

aslnot m A gdy nadejdzl* 
rozstania., 

orso: — I A kochanek 
II Człowiek o stu oczach* 
zary: — Adjutant 
apltol: — Zaklęta rzeka. 

Dom Ludowy: — Golgot* 
wel kobiety, 
rand - Kino: — Braterska w 
una: — I Diabeł. I I Ochotn* 
światowy: — Przedwiośnie j j . 
rosłych) Szalony Jeździec (™ 
deon: — I. Przystań mHoścI* 
ra kawalerski stan. 
alace: — Jezioro mltośd. 
rzedwlpśnle: — Sandorniers*' 
sele. I I Sen o mtfoścL 
esursa: — Zazlnłona tona. 
plnedld: —• Cztery pióra, 
póldzlelnla: — Wszyscy do 
ISca — rewia, 

fodewli: — I Przystań 
I I Górą kawalerski stan, 

WINSZUJEMY 
Jutro: Ignacemu I Hel*M 
Wschód słońca 3.52 
Zachód — 7.32. 
Długość dnia 15.38 
Ubyło dnia 1-04 
Tydzień 31. 
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rYładysław Styputko**" 
oman FurŁariiki 

Mistrzyni Polski, olimpijka p. 
Halina Konopacka - Matuszew
ska w chwili rzucania dyskiem. 

Grupa odpoczywających zawód 
Diczek z Lewinówną (x) mislrry 
nią Polski w rzuci« kulą po
środku. 

Zabawka powodem niezwykłej katastrofy. 

W pobliżu Baltimorw (Stany i dowała wykoleieaift pociągu po. 
Zjednoczone) dzled położyły na spiesznego,, ! ((hl/ 
łzynach zabawkę, która sdow>J 

bliższe aiasunkL — Jest rzeczą 
prawdopodobną, że Paszczenko 
został przez nią zgładzony 

z wyroku GPU. 
Policja posiada Już odnośne 

dowody, pomimo, że urzędnicy 
oddziału Wniesztorgu zeznają 
bardzo niechętnie i lakonicznie. 

:o:—— 

Starosta grodzki 
kpt. Klotz 

w r a c a d o s ł u ż b y c z y n 
n e j w w o j s k u . 

Lwów, 31. 7. (Od wł. kor.). 
Dotychczjaeowy 

starosta grodzki we Lwowfo 
kpt. Klotz wbrew zapowie
dziom nie przechodzi do centra 
U Ministerstwa Spraw We
wnętrznych. Kpt. Klotz powró
ci do tłużby czynnej w wojaku, 
prawdopodobnie do swego puł
ku macierzystego 

ł. i do 55 p. pb 
w Leeznie. 

jówkę U. O. W. na szosie mię
dzy Bóbrką a Chlebowicaml 

W chwili, gdy ambulans pocz 
towy, wiozący znaczną gotów
kę konwojowany przez poste
runkowego Malika z posterun
ku w Bóbrce wjechał do lasu, 
z zarośli wyskoczyło kilku osób 
ników uzbrojonych w rewolwe 
ry, z których dwaj 

zatrzymali konie, 
pozostali zasypali strzałami kon 
wojenta i furmana. 

Posterunkowy Malik zdołał 
oddać do bandytów dwa strzały 
1 runął zabity 

ugodzony kilku kulami. 
Furman został ciężko ranny. 
Zbrodniarze zrabowali w go 

tówce około 50.000 zł. i zbiegli, 
pozostawiając na drodze ranne
go furmana, oraz ambulans z 
końmi. 

Na miejsce napadu wyjechał 
kierownik urzędu śledczego wc 
Lwowie inspektor Sztaba wraz 
z kilku wywiadowcami i psem 
policyjnym. 

Celem zorgamizowanła obła
wy za bandytami w lasach do-
brecklch zmobilizowano 

całą policję tego powiatu. 
Policja wyraża przekonanie, 

że rabunek jest dziełem U.O.W. 
Lwów, 31. 7. Obława policyj 

na w lasach Bóbreckich, zarzą
dzona w związku z bandycktai 
napadem rabunkowym bojówkt 
U. W. O. na ambulana poczto
wy, wiozący pieniądze ze stacji 
kolejowej Bobrka — Chlebowi-
ce do miasteczka Bobrka, od
dalonego od stacji o 6 km., u-

1 wieńczona została 

G o ś c i e z a g r a n i c z n i n a M i ę d z y n a r o d o w e j 
W y s t a w i e K o m u n i k a c y j n e j w P o z n a n i u . 

W Poznaniu bawili onetfdaij n* 
M. W. K. T. czterej mmistro-

D ś w l ^ k o w y t e a t r i w i e t l a y 

casimo. 
DZIŚ W I E L K A P R E M I E R A 
W S P A N I A Ł E G O P R O G R A B U 

— I -
Erotyczny dramat z Dalekie

go Wschodu 
p. t . 

V rolath głównych: A N N A 
M A Y - W O N G 

P A D L I N A S T A R Z E 13o - D Ż I N 
n. 

Pikantny 
W 
W rolach czołowych: Dorothy 
Sebaat jan, June Mar lowa 1 

John H n r r o n . 
N a d p r o g r a m i ak tua lnośc i 

k r a j o w e . 

Ceny mi*!M na I aaani nitaic 
(iL 1,1.50.2.), 4alti«: «ł. 1. 113. 
Sala aowoczciolc wentylowana. 

wie. Prócz p, min. komunikacii 
tn±. Kuhna, przybyli tu miano
wicie: francuski minister lotni-
ctwa Eynac. francuski minister 
robót publicznych Pernot i 
estoński minister komunikacji 
Jurman, Zdjęcie nasze przedsta
wia dostojnych gośd po wejściu 
na teren M. W. K. T . 

częściowym skutkiem, 
pozwalającym stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że rabu
nek jest dziełem terorystów 
ukratńskich. 

Mianowicie jeden z oddziałów 
posterunkowych natknął się w 
lesie 

na 5-ciu bandytów, 
którzy na widok policji poczęli 
uciekać, ostrzeliwując się gęsto 
z rewolwerów. 

W czasie strzelaniny zabMy 
został jedea z uczestników ra
bunku, pozostali zbiegli. Przy 
zabitym znaleziono część zrabo
wanej gotówki w sumie kilku 
tysięcy złotych, oraz portfel z 
dokumentami, z których w y i * 
ka, że nazywa się on Hryhoryj 
Piskockyj, jest absolwentem 
ukraińskiego gimnazjum we Lwa 
wie. 

Piskockyj pochodzi z Kornto 
wa, pow. Horodenka, był między 
innymi członkiem 

lwowskiego „Piaita*. 
Bandyci zrabowak w mone

cie polskiej 26.000 zł., oraz nie
ustaloną jeszcze dotąd znaczną 

Ilość dolarów, 
jakie znajdowały aję w listach' 
pieniężnych. 

Rannego ciężko w pierś woi 
nlcę ambulansu przewieziono 
do szpitala w Bóbrce, dokąd 
przewieziono również zwłoki za 1 

mordowanego przez bandytów 
post. Malaka. 

Krwawy napad rabunkowy do 
konamy o godz. 20, ujawniono o 
świcie. 

Przejeżdżający włościanie, 
natknąwszy się na stojący na 
drodze ambulans, oraz na leżą
cego we krwi furmana 1 zimne 
juz zwłoki post Maltkowa, u-
wiadornili miejscowa policję, 
która natychmiast odniosła się 
do Lwowa. 

Nowa ta krwawa zbrodnia 
U. W . O. wywołała powazechre 
oburzenie mtetylko w społeczeń 
stwle polsklem, 

ais i niskiem. 
Dalszy pościg za bandytamf 
trwa. 

OŻYWIONA DZIAŁALNOŚĆ 
TAJNEJ ORGANIZACJI . 
Stanisławów, 31. 7. O półno

cy przychwycono w Kołomyi 
Konstantego Siedleckiego, ucz> 
nla 8 klasy gimnazjum niskiego 
i Martę Kuźnię, która była 

w obrania męsklem 
w trakcie rozlepiania na mu
rach egzemplarzy „Surmy", or
ganu bojowego U. W. O. Przy 
aresztowanych znaleziono 10 
egzemplarzy tytułowej stronicy 
tego wydawnictwa, oraz trzy ca 
łe egzemplarze ze stycznia, lu
tego i marca. 

W związku z tern przeprowa 
dzono rewizję I przyaresztowa-
no trzech dalszych członków tej 
organizacji ;J jBtt'i^fW^Br*' 

Na Międzynarodową Wysta
wę Komunikacyjną w Poznaniu 
przybył francuski minister lot
nictwa p. Eynac. Zdjęcie nasze 
przedstawia min. Eynaca (z) ca 

lotnisku w Ławicy w otoczenia 
witających przedstawicieli miej 
scowych władz z prezydentem 
Poznania Ratajskim &a czele. 

http://IJ9tt.ni
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irtałi iiiiai 32 samoloty. 
Berlin, 31. 7. (Ocl wł. k.) — 

Na lotnisko berliński* przyby
ło wczoraj 

8 samolotów. 
Wogole wróciło z raidu 32 sa
moloty. Kierownictwo spo
dziewa się, ie ta cyfra powiek 
*zy się conajwyzel o Jednego 
uczestnika. 

Z polskich uczestników 
przybyło 

zaledwie czterech 
* mianowicie: Płonczyński 
(12-te miejsce), por. Bajan 
(23 miejsce), Gedgowd l Więc
kowski. 

Warszawa, 31. 7. (Od wl. k.) 
Reszta lotników polskich znaj
duje się obecnie częściowo w 
podróży do domu, częściowo 

Jeszcze biorą udział w locie. 
Czterej t. J. Karpiński, Rutkow
ski, Orliński i Żwirko 

wycofali się 
z raidu z powodu defektów w 
motorach. Kpt. Babiński za
chorował w Warszawie 1 pomi
mo odłożenia startu na dzień 
dzisiejszy prawdopodobnie też 
raidu nie dokończy. Muślewski 
1 Dudziński oczekiwani są dzi
siaj wieczorem w Warszawie. 
Mogliby jeszcze Jutro 

dolecieć do Berlina, 
ale Jest to więcej niż wątpliwe 
z powodu zupełnego nadwyrę
żenia motorów. Lewonlewskl 
też musiał się wycofać z dal
szego udziału w raidzle, gdyż 
motor nie da się Już naprawić. 

Ponury dramat miłosny. 
Podwójne samobójstwo. 

Kołomyja. 31 sierpnia. Mia-
t t o Horodenka w woj. stanisła-
rrowskiem było we wtorek wi
downią ponurego dramatu. 
I Żona miejscowego lekarza 
'dr. Teofila Kulczyckiego ora2 
młody kandydat adwokacki dr. 
Prokop odebrali sobie życie wy 
strzałem z rewolwerów. Kul
czycka z dr. Prokopem łączyły 

- X X -

oddawna Intymne stosunki mi
łosne. 

Onegdaj doszło między dr. 
Prokopem a dr. Kulczyckim 

do wielkiej scysji, 
w czasie której Kulczycka po
pełniła samobójstwo. Na wiado
mość o tragicznym zgonie targ
ną! się na swe życie dr. Pro
kop. 

Kradzież w niewykończonym gmachu. 
Złodzieje w Pabianicach, 

Z Pabianic donoszą: 
Ubiegłej nocy niewykrycl 

Uotąd sprawcy, po uprzednlem 
wyłamaniu okiennic i szyb w 
kotłowni, dostali się do budyn
ku nowobudującej się rzeźni 
mlesJskled w Pabianicach przy 
ulicy Japońskiej. 

Łupem złodziei stały się 
narzędzia mechaniczne 

wartości kilku tysięcy złotych. 
Narzędzia te sprowadzone zo
stały z zagranicy do montowa

nia maszyn I urządzeń rzeźni 
Po dokonanej kradzieży, zło
czyńcy zacierając za sobą 
wszelkie ślady zbiegli nlespo-
strzeżenle. 

Kradzież zauważono dzisiaj 
rano 1 zaalarmowano miejsco
wy komlsarjat policji. 

Przeprowadzone przez po
licję dochodzenie nie dało nara-
zie rezultatu. Sprawcy kra
dzieży zbiegli bez śladu. Dalsze 
śledztwo trwa. 

Niezręczny akrobata. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

, Łódź, 31 Upcaż W dniu wczo
rajszym na ulicy Zgierskiej prze 
jechana przez samochód odnio
sła ogólne obrażenia ciała 
23-letnla Franciszka Lewicka, 
bezdomna służąca. Lekarz po
gotowia ratunkowego po udzie
leniu pierwszej pomocy prze
wiózł ofiarę wypadku do szpi
tala. Szofera pociągnięto do od
powiedzialności. 

• . • 
Około godziny 10 wieczór w 

Cyrku „Amarant" p rzy Alejach 
Kościuszki 75 został pobity 
przez nieznanych sprawców. 

21-letnl Leon Knoll. 
akrobata. zamieszkały p r z y ul. 
Zamenhofa 18. Pomocy lekar 
skiej udzieliło mu pogotowie ra 
tunkowe. 

Około godziny 7 rano na uli

cy Moniuszki dostał obłędu v 
35-Ietnl Konstanty Kurnatowski 
monter, zamieszkały w Bydgo
szczy, przy ulicy Zacisze 4. — 
Nieszczęśliwego przewieziono 
do spftala przy Zbiornl Miej
skiej. 

* • • 
Przy zbiegu ulic Sienkiewi

cza 1 Przejazd została pokłuta 
nożami przez nieznanych spraw 
ców 22-letnIa Janina Kubiak, 
bezrobotna, zamieszkała przy 
ulicy Kilińskiego 75. Kubiaków-
na odniosła dwie głębokie rany 
pleców ł jedną policzka. Zawez
wany lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł o-
fiarę tajemniczego napadu do 
szpitala św. Józefa przy ulicy 
Drewnowskiej. 

VIII komisariat pollojl w spra 

Fatalne skutki zbytmei szybkości 
Łddi. 31 lipca, — W dniu 

wczorajszym, około godziny 4 
po południu, na szosie Łódź — 
Konin, w odległości 5 kilome
trów od Poddębic wydarzyła 
się katastrofa samochodowa. 
Oto autobus pasażerski Łódź 
— Konto, będący własnością 
Izdebskiego l S-ki w Tuliszko
wie, wskutek 

nadmiernej szybkości 
najechał na przejeżdżający 
wóz. W ostatniej chwili szofer 
autobusu usiłował skręcić w 
bok, co miało jednak ten sku
tek, ie autobus mimo wszystko 
zderzył srfę z wozem 1 wpadł do 
przydrożnego rowu, 

przygniatając pasażerów. 
Z pod rozbitej karoserji zaczę
ły wydobywać się Jęki. 

Nadjeżdżający w tym mo
mencie od strony Łodzi auto
bus firmy „Siła", prowadzony 
przez doświadczonego szofera 

Juliana Możyszka, pośpieszył z 
pomocą ofiarom katastrofy. Po 
wydobyciu pasażerów z pod 
szczątków samochodu, okazało 
się, że czterej z pośród nich są 
ranni. Ranny również został 
woźnica oraz towarzyszący 
mu pomocnik. Wóz ten wsku
tek zderzenia został całkowicie 
rozbity, koń zaś ciężko ranny. 
Szofer autobusu firmy „Siła-* 
po udzieleniu ofiarom katastro
fy pierwszej pomocy, dzięki po 
siadanej przepisowej 

apteczce samochodowej, 
przewiózł rannych do najbliż
szej stacji opatrunkowej w Pod 
dęblcach. Dochodzenie w celu 
ustalenia czy katastrofa spowo 
dowana została przez rozwinie 
cle zbyt wielkiej szybkości 
przez szofera rozbitego samo
chodu, prowadzi posterunek po 
llcJI powiatowej w Poddębi
cach. 

SYTUACJA NA FRONOS 
POLSKO-ROSYJSHtft 

ii 
A r c h i w u m w y w r o t o w e w r ę k a c h w ł a d z 

b e z p i e c z e ń s t w a . 
Z Wilna donoszą: l W czasie rewizji dokonanej 
Wytężona praca wydztełu 

śledczego PP. m. Wilna w nieu
stannej walce z przestępstwa
mi zarówno krymlnalnemi, jak 
tez wywTotowemi odnosi raz po 
raz sukcesy. 

Onegdaj po długiej I żmudnej 
obserwacji wydział śledczy 
przystąpi!! do likwidacji miej
skiego komitetu K. P. Z, B. I or
ganizacji młodzieży komunisty
cznej t. zw. 

„Ploder". 

wie tej wszczął energiczne do
chodzenie. 

Stan przebywającej w szplta 
lu Kublakówny Jest ciężki 

w Jednym z domów za Zarze
czu ujawniono bazę operacyjną 
wywrotowców. 

Znaleziono tu kilka tysięcy 
egzemplarzy wydawnictw anty 
państwowych 1 kompromitują
cych rękopisów oraz bogate ar
chiwum „Pioniera". 

Na miejscu aresztowani zosta 
II znani policji działacze komu
nistyczni: Dora Mine oraz stu
dent U. S. B. Okulewicz. 

MARJA BŁASZCZYK zamieszkała 
Napiórkowskiego 109, zgubiła legity 
tnacja zapomogową. 

POSZUKUJĘ natychmiast pokoju z 
kuchnią, wprost od gospodarza. Ofer 
ty S. J . cło administracji „Echa". 

W o j s k a t u r e c k i e n a p o g r a n i c z u Persji. 

Ultimatum Kemala Pasz! 
Angora, 31. 7. (Od wl. k.) — 

Dowództwo wojsk tureckich 
skoncentrowało nad granicą 
perską dwa korpusy w sile 

50.000 ludzi 
i 100 samolotów. 

Koncentracja ta ma na celu 
zapobieganie dalszemu prze
kraczaniu granicy przez per
skich Kurdów. Rząd turecki 
zdecydowany jest raz na ża

cy przez szczepy perskie 
o - v , - - ' ^ "cłwodową wskutek stwier-

zU że użyje dla obrony ̂  m a , i e n s k i e j . 
terytorium turecKiwu j j , L j u ż Q d d l u ż s z e K 0 C za 
kich środków. pstrzegta 

zmianę w postę-
x x - jniu małżonka, który nagle 

i • a ł 6 * 1
 s i < i uporać z nawałem 

Leśniczy państwowy złodziei* 

lywalKa 
Czworonogi wyu wsze położyć kres statwl 

nyir1ff PaS*wystosowanym procesie rozwo-
Kemal Paszawysw m ^ ^ c z i o m C 6 w sta 

rządu P e r s k £f ° ffli Jiny angielskiej wybitną 
H , r p f f l " 5 zaprzesl odegrał miniaturowy pie-

Z ^ J S ^ j ^ ™ ' U która 
Przeciwko m ę ż o w i skar 

Lód*. 31 lipca. W powiecie 
brzezińskim wielkie wrażenie 
wywołało aresztowanie 
leśniczego lasów państwowych 
w Lipinach, powiatu brzeziń
skiego, niejakiego Roszkowskie 
KO. 

Aresztowanie nastąpiło po 
przeprowadzeniu skrupulatnego 
cocliodzenla. Okazało się mia
nowicie, że Roszkowski pełniąc 
od szeregu lat obowiązki leśni
czego dopuszczał się systematy 
;znej 

kradzieży drzewa, 
które sprzedawał pok.Urle. Dla 
zachowania pozorów Roszkow
ski wydawał odbiorcom formal 
ne kwity, które oczywiście fał
szował. 

Szeroki tryb życia. Jaki wiódł 
leśniczy, rzucił nań eleń podej
rzenia. Reszty dokonały konfi
dencjonalne dane. 

Roszkowski osadzony oneg
daj w areszcie przy komendzie 
policji powiatowej w Brzezi
nach, został poddany dochodze
niu, prowadzonemu przez sę
dziego śledczego 

1 przyznał się do winy. 
Straty. Jakie, wyrządził nieu

czciwy leśniczy administracji 
lasów państwowych sięgają su
my ponad 100.000 złotych. 

W dniu dzisiejszym Roszkow 

ski przewieziony zosta! * j e

h ł a S l 

dzi | osadzony w więzieniu 
czem przy ulicy Kopernilolabsorbu* 

•miął nigdy czasu. Lady 
5Ma się wkrótce, 
w erę wchodzi tu 

-̂"aorouje zupełnie ję j me 
^T*tarala się w ięc o dyskre 

nWL / F w ' a d i n iebawem znała 
0 W A , ? A ^ ? J ? A L C z y s t k i e szczegóły. 

R Y K I Z S O W L E T A I » | I L Z A K O C H A , S I Ę P 0 U S Z Y 

gwia ldz ie podrzędne 
*yku londyńskiego i p o 
lej swój czas. a t akże 

»ałe sumy pieniężne, 
atku. płynące przeważn ie 
*mły jego żony. 
Shczas lady L. to lerowa-

1 c w y b r y k i męża , 
razem postawi ła spra 

fjKorycznie: albo lord 
P e się absorbującej go 
W» albo nastąpi rozdział 
* od stołu 1 loża, ale od 
*W> majątku. 
^ tak niemiłej perspek-
"1L. uważa ł z a stosow-

do Kanossy i przebła -
knv majestat małżonki 
Mac zerwanie z dlvą. 
olona z tego obrotu la-

™,»„Mef , a z a ' a się wspania lomy-
Ąmeryfaftsk! wicemJusJJ. J h e c U W o

C

d z i c i e l k l < o b d a -
bu Lowman zabronił P M i a z r i a c s u m a pienięż-
•owteckteh towarów do t U r o m p o b l i z U 
ki, u z a s a d n i ć J££V & w z J n i a n za sienne 
dzenle tern, i e Sowiety J j ^ . fa d / j e < > d . 
ją roboty więźniami p ^ ^ l l r A W - . ^ s w y c h :. których traktują "jak Ę^ri 
czesnych niewolników. 

X X 

Tyfus brzuszny w Aleksandrowi 
Ko 

°a j»j małżonku. 

Łódź, 31. 7. Jak gtę dowiadu 
jemy, w bslatniich dnłach na teru 
nie ni. Aleksandrowa, pod Ło
dzią, azerzy się w gwałtowny 
sposób epldemja tyfusu brzusz
nego. 

W bieżącym tygodniu zanoto 
warno 

K I L K A N A Ś C I E wypadków 
zachorowań, z której to liczby 
11 osób przewieziono do szpita
la miejskiego. 

W dniu wczorajszym dwofe 
z chorych a mianowicie niejaki 
Lewandowski t Wodzyńska 
zmarli. 

S T A R O S T W O P O W I A T O W E 

Ł O A K C J E O C H R O N N Ą , ' ( 

Zdarzenia I wy p. i \ w/ nut. u ~rf«Li e c czego wsiadła na (_) W Chinach, w J j j 8 p 0 w t c m d Q a u t a i 
UUT u w W • i A ! ? 6 c , , a d<> domu. 
W , c s z k l . W m.eśc.e Cg * „ a s c h o d a c h z a c z ą | 
obrabowano nuesrk* fi ^ p o w l e t r z u n i espokoj 

część miasta spalono. £ekać zajadle, przy-
o e o f c l W « W - 3 ^ K W 3 , t 0 W n i e Z "* 
m Ł ^ ^ ™ * 

z przesyłkami i> 
odnaleziono, inne 
wraz z rzezimieszkiem ^ 

: przesyłkami * tól? i° Podejrzenie la-
P ^ t 6 w i e i W e

T

S Ł , a d 0 &" I u w męża. Ten. uprze-

Czy zapisałeś się na członka 
Czerwonego Krzyża? 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 

i 

RUPTURY, |ako t i t kalectwa ni* wolno 
lanUdbywać, fijt ekutki dla łyda ludtktefo 
•ą bardio oiebczpiscznt. Ruptura ttaja • ( • 
wialką jak (Jlswa ludika l konawka ipowodo-
wafi nota imiartalnc powikłania kiacak. 

Spaeialna Ucinleie bandata orłopadyet-
na gumowa mojej metody usuwają, radykalnie 
n a | N I E B C T P I E C I D L E | i i a i najiaflanalsze rup
tury u metczyzn. kobiet 1 dzieci. N « aSirry-
w ien ie kręgos łupa , przec iw tworze
nia ale, ga rbów, leczn. jjoraety ortope
dyczna. Dla akriywlonych ab& i patkich 
bolących stóp, wkłady ortopedyczne. Sztnei* 
N E aotji I re.ee. Przyjmuje od 9—1 I ad 3—7. 

świadectwa pochwalna wystawili prof. uniwers.: Prof. Dr. R. ' Beirąem, 
PROF. dr. J . Mariachler, prof. dr. B. K ie lanowak l . 

Z a k ł a d or topedyczny Spec. I . R A P A P O R T or toped . ze L w o w a . 
Ł ó d * , a l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 29 , f r o n t II p i ę t r o . 

U W A G A i Osobiste J A W I E N I E sie chorych jest K O N I E C Z N E . Ubezpieczonych. 
w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W. Pana Ortoped. Specjaliście J. RAPAPORTOWI, ie Lwowa w Łodzi 

dl. Wólczańskiej 29. dziękuje pnblicinie ea nmlelętoe założenia apeajalaafo 
bandata na moją zastarzałą rupture, aa którą B Y Ł E M dwukrotnie operowany. 

Z P O W A Ż A N I E M 

D r . E. B E R G H O F . 

Dr. med. 

Niewiażski 
a l . A n d r z e j a S T e l . 159 .40 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Vrzy|muje od 8-llpopoł. i od 5-9 w. 
Wniedziela i święta od 9 do 1 w pot. 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

RESZTKI tkania bawełnianych 1 t . zw. 
„ B R A K I " 

nbrania zawodowe, r o b o t n i c z e , aportowe 1 dla 
urzędników biurowych e. t . c. 

po wyjątkowo nisksch cenach 
s p r z e d a j e K O N S U M 

„Widzewskiej Manufaktury" 
R O L C I C I I I S K A 5 4 . Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16. 
N. B. Dla pp. urzędników państwowych i komunalnych 

sprzedaż na spłaty miesięczne. 

Dr. med. 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób skórnych 

1 wenerycznych . 
Leczenie diatermią. Elektroterapja. 

ul. Południowa Nr. 28. 
t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

od 8—9Vi rano i od 6—9 wlecz 
w niedziela od 9—1 pp. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. med. 

S. Neumark 
Ckoroby skórne i weneryczna, 

leczenie d j a t e r m j ą , 
d j a t e r m o k o a g u l a c j ą 

oraz 
L A M P Ą K W A R C O W Ą . KONIUSZKI 5, te l - 170-50. 

Przyjmuje ad 1.30 do 2.30 pp. ad 5-7. 
W niedziele od tf. 11—1 w poł. 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
C E S R I E L N I A N A 25 tel.126-87 

powrócił. 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od fodz. 8 — 2 I od I — 9 
W niedziele i ftwleta od 9 do I w poł. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

PŁACE BUDOWLANE 
różne) wlelkaiel, dojazd tramwajem nr, 7 i 17 przy al Dąbrowskiej, 

Kraszewskiego i nowozałołonych, na dogodnych warunkach 
D O S P R Z E D A N I A . 

Wiadomość Kl l ińakiewo 96 mieszk. 10 front parter, lub na miejsce 
ul, D ą b r o w s k i e g o 80/32 a pana Jana P i l l a . 

Dr . m e d . 

Ignacy Margolis 
spee. choroby oczu 

Przylmuie od 1—2 i 5—7. 
A L E J E K O Ś C I U S Z K I 2 1 

teL 195*17. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 1 2 7 - S 1 . 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
I płuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a 9. 
Przyjmuje od 12—2 I 5—7, 

Od 10 — 11 I od 2 — 3 w Lecznicy, 
ul. Zgierska nr. 17. 

Nawóz koński czysty do za
brania natychmiast, a później 

odstępach miesięcznych. w 

Sienkiewicza nr. 54 1 Konstan
tynowska nr. 4. 

Helenów 
KONCERT SYMFONICZNY 

E W L Ę K S Z O N E J orkiestry pod dyr. T . RYDERA. 
W PROGRAMIE: Mendelssohn (symfonia szkocka) eras utwory Wagnera, Mas
seneta, Moniaszki. Solista p. H Re lnberg wykoaa , , K O L N I D R E I " Bracha . 

Dziś 1 coda. od godz. 7-ej Koncert popularny. 

Ogłoszenia dre 
POTRZEBNY Jest chłopiec K 
do gospodarstwa. Bliższe «** 
ścl: Piotrkowska 183, składJjjj 

W 1 
św. L 
trędew 
ctwerr. 
członk 
Prof. c 

jest I 
znawc 
czterd 
„btblijf 
wspon 
nikl. 

„N 
maczy 
nemu 
wy w la 
robą t 
zakazi 
ktem t 
prawd 
na lud 
raz pi 
mojem 

1 czai 
kiem < 
w Indj 
ku z tt 
holend 
a nawi 
jednak 
w Am 
szcza ̂  
itl i M 
zyljl I 
Poza ti 
Wsrys 
każone 
pacjenl 

„Je 
średndo 

w Eur 
tutaj ti 
dji, nai 
kanach 
że na • 
go). J 
padki 
na Syc 
Francji 
my U' 
dzlesią 

„Je 
mai w1 

kiedy 1 
wylęga 
zanej 2 
ciętnie 

przyczi 
wnętrz 
Czyż k 
trąd, j 
rzęs i 

Dfzek: ;v Ai l sie w pierwsi 

razu iady L. w y -
a. ze swoltn pieskiem, 
E J 1 .imie Darlimjr w od-

L..«O kuzynki, mleszka-
r^adzlesiąt kilometrów 

. n «. srdzie miała pozo-
j?? dnia następneito. — 

przypadek zrzą-
J11* zastała kuzj/nkl w 

^ snać szczekaniem 
.^szedl jej naprzec iw, 

S c Jednak p e w n e zmie -
fc

Na Pytanie, kogo Kości 
I - P o w i e d z i a ł ze w z r u -

r^mion, t e nikogo. Po* 
^arlinp; nie przes tawał 
C z e k a ć , w i e c lady L. 
m rozglądać uważn ie 
^ r ó c i i o iej u w a g ę , że 
° b r a z ó w .sięgający a ż 

dziwił 
euerg 
ła ob 
się ni; 

POTRZEBNE prasowaczki 
ni przeważnie na koszule. Ki" 
36, Sokołowski. 

ĄNNER. -+rfWn 

WIDULINSKJ SILI-AN, •••-'ih 
w Żakowicach zgubił 3 »,e!i 
blanco z wyst. Stanisława 
sklego oraz legitymacje n» r> ni c 

wyżej wymienioiiego, *2̂ n.ii 

«m i a ^ ' a . ślepa 
' 4 * Ł . m a J « t a t nie 
na J n U V - n»epamię' 

sko 

ślepa na ota-
eskrepo-

ętna wo-
z w y j ą t k i e m gtn-

e »tsi" ,MV U; rozsadzjącego przez K. E. Ł. Weksle J Na K l e p r z e z ścieżkę 
a ^ / J j y c i kroku od niej, 

POTRZEBNY chłopiec do nif długiego 1 krę-
cownla pończoch. Łagiewnlc^ Z szelestem W 

0 Ma 

_ . . . . . . ^ . ^ . v . . . , y j * stłumiony o k r z y k 
wydana na tatie Alojzego i ( "UŚciJa się biegiem. — 
sklego. zamieszkałego pr^ i ^ d n o s i l a się W tem 

.^Ą v , K ó r c - okrążając tara-
7 z 2 ó r z e . zasadzone 

Brzezińskiej Nr. 3 

DNIA 15 b. m. zginęła suka 
Odprowadzić z a nagroda K b 

nr. 115 Januszka ^T^^^ biegła, dopó-
ZIOLA LECZNICZE wedlu* l»Cle Ł„nl.e

 z " a I a z j a się sów sławnych lekarzy p r z e d - b e - ^ n i 0 s t o ś c i - T u °" 
BORA ŻOŁĄDKA, KISZEK, PŁUC ^ 0 D ' E N D R , Z E " 
WĄTROBY, NEREK, PĘCHERZA. " I ^ / k _*Oronkowv .ka-

! . n ^ . t c n o S - ? i ą C r e k e d 0 b i j a 

i. upławom. obstrukcji k'TVCiste ̂  W a c h l ° " 

cy. sklerozie, artretyzmowi.
 ff!72.B 

szury pou, : L l 1>? . ą l ' i e p r ; n ^^ a S 0 W V * ł 0 S 

Apteka. 

zmówi etc. Żądajcie bezpl^ l ' 
. . . . 1 i''f 

Nt̂ Up00
 Koni, Panno van 

^ l e i Przecież pani le-
WLAZLOW1CZ ADAM. ^ " J W L • , 
przy ulky Łącznej 36, zgubi' • » lak m n l Q p a n p f z e . 
ke wojskową, wydaną przex r l ^ l e Wincourt' Cho-
Lódż 

Przekład autoryzowa 

3 u |e ^ ' v ^uczukowemi i ka-

• ft?. serca. 
' " ' l^W^J ~ . w vkrzykną ł 

ciaż ta 
łam jes 
lo bral 
przebie 

— Z 
wej? 
Wincoi 

Twai 
ciemny 
nvch 0 1 
nie isk: 

— C 
no? — 
nie zwi 
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ywalha za obrazem. 
Czworonogi wywiadowca zdradzone] żony. 

M 
p o g r a n i c z u Persji. 

imała P a s z 
reze położyć kres stan 

PaŚ? wv5tosc4i lośnym procesie rozwo-K , T . S ™ m i e d l l e 2 o z członków sta 
zadu persJ«o rtziny anielskiej wybitną ^ "Są T a p r z ^ ^ a l miniaturowy pie-
M k Ó T « r 7 H r i c z a n i a l Cienieć lady U która 
' fo rzez s?cz1py P Sid da przeciwko mężowi skar 7 że uży?e dlayobronv ci Jutowa, wskutek^srwier-

ach środków, o s t r z e R , a z m i a r e w p o s t ę . 

~ małżonka, który nagle 
M m i « « a t ^ s ' e uporać z nawałem 

n i e p o d B r z o z i n o ^ w , wskutek których dla 
. a, _ flfnki ani w dzień, ani w no->WV Zł00Zl6l*t.miał nigdy czasu. Lady 

i <«? y ś l i , a s i e - wkrótce, że w i 
k i przewieziony z° s t J V. i t

 l« w grę wchodzi tu 
Izi ł osadzony w wiez.tf" w ł a trzecia". 
:zem przy ulicy Kopejg, absorbuje zupełnie jel me 
• • • • • ^ starała sie wiec o dyskre 
m I l M u A K m i n W A C w i a d 1 niebawem znała 

?^??wStA1« Z V s t k i e "czególy. 
R Y K I Z SOWIE l A i - j l l . zakochał się po uszy 

Kwiazdzie podrzędne 
jzyku londyńskiego i po-
* lej swój czas. a także 
!n,ałe sumy pieniężne. 
atku płynące przeważnie 

P t u l y jego żony 
Fchczas ladv L. tolerowa-
*Vstkie wybryki męża, 
£ |

n razem postawiła spra 
K^orycznie: albo lord 
^

n

, 'e się absorbującej go 
albo nastąpi rozdział 

0 od stołu 1 loża, ale od 
*K> majątku. 
?• tak niemiłej pcrspek 

<• L. uważał za stosow
no Kanossy i przebla 
""" v majestat małżonki 

ac zerwanie z dlvą 
''olona z tego obrotu la-

>u Lowrnan "broni ł ^ z , . ż . 
R e c k i c h towarów do l l U r o *.m ^ p o b l ; 7 l I ct, U7.asadruaiąc swoi* * « *» 7 " " * f 
, • u " ~ a " . ' \ - p ł v wzamian za solenne 
Izenlę tern. że SoweW JkcM , d i e o d . 
ą roboty wlęźnlwm R°J Ifr6bowkla silv swych 
ni, których traktują >a k l ó w n a / * m Żon ku 
aesnych niewolników. C n a J-l małżonku 

t r * o ra ł t i i w y 

J C C H D " Srr. i f 

dziwny sposób. Podeszła doń 1 
energicznym ruchem przesunę
ła obraz, a poza nim ukazała 
się nisza w murze, zaś w niej 

ukryta Jej rywalka. 

Wobec tak jawnej zdrady mał 
żeńskiej i złamania przyrzeczeń 
lady L. wniosła przeciwko mę
żowi skargę rozwodowa. 

Współczesny r o m a n t y z m . 

Wielki awanturnik powietrza. 
Powieściopisarze którzy po

szukujecie awanturniczego bo
hatera: oto on! 

Człowiek, który pisze dla 
potomności legendę naszego 
wieku — 

Kingsford Smith. 
Ten młody człowiek sto ra

zy przeszedł, a raczej przele
ciał o 20 centymetrów koło 
śmierci! 

Przebywszy w trzech ol-

Aleksandrowi 
Starostwo powiatowe 

o akcję ochronną.' ' 

Zdarzenia i wypi 

!|« ze razu lady L 
b^-y swoim pieskiem, 
IJJi Irnlę Darhng w od-

kuzynk i , mleszka-
{"Kadzlesiąt k i lomet rów 

| y n u- gdzie miała pozo-
* S e L d n l a ws tępnego . — 
1

 h . m przypadek 
nie 

(—J W Poznaniu " ' f ^ y 
wobnlk zrabował na °* 
vorek i przesyłkami P̂ J 

i przeznaczonemi dla /fUdzfĵ  
^6ra J7orek z przesyłkami 

odnaleziono, łnne 
vraz z rzezimieszkiem 
y-

lunan trwają komuni** W r f f i v I o t 5 m d o a u t a 1 

amdeszkl. W mieście C* ?°"» U* 
obrabowano mieszW « 3 schodach zaczął 
z*ść miasta spalono. fc^wietrzu niespokoj 

-€j**Kac zajadle, przy-

zrzą-
zastała kuzynki w 

S le gwałtownie z li-

>ię na członka 
3 Krzyża? 

atnentorn lorda. 
to podejrzenie la-

pr4e'nu r a t e ż wesz ła do a-
<f ht m c ż a - T e n - u P r z e " 

^ snać szczekaniem 
j ą c - Z e d ' JeJ naprzeciw, 
^ Jednak pewnie zmie -

K °vtanie , kogo gości 
I U Q Dowiedzia ł ze w z r u -

g ^ i o n , że nikogo. Po-

i ^ e k a ć . w iec lady L. 
2w J 0 z K l ą d a ć uważnie 

Q gróci ło jej uwagę , że 
r a z ó w .sięgający aż 

Zakażone kolonje Francji. 

BIBLIJNA CHOROBA W STOLICY ŚWIATA 
W P A R Y S K I M S Z P I T A L U T R Ę D O W A T Y C H . 

Paryż, w lipcu. 
W Paryżu znajduje się szpital 

św. Ludwika, przeznaczony dla 
trędowatych, pod kierowni
ctwem profesora Jeanselma, 
członka akademji francuskiej. 
Prof. dr. Jeanselm, milczący, 

siwowłosy uczony 
jest obecnie najznakomitszym 
znawcą j lekarzem trądu. Od lat 
czterdziestu studjuje tę dawną 
„biblijną" chorobę , o której 
wspominają już najstarsze kro
niki. 

„Nie wiem dlaczego, — tłu
maczył prof. Jeanselm zagranicz 
nemu korespondentowi podczas 
wywiadu, — nazywają trąd cho 
robą tajemniczą. Jest to choroba 
zakaźna, rozwijająca się skut
kiem bakcyla Hansena. Robi co-
prawda wstrząsające wrażenie 
na ludziach, którzy widzą ją p-"; 
raz pierwszy. Jednak zdaniem 
mojem trąd spotyka się 

częściej niż dżumę 
l czarną ospę. Przedewszyst-
kiem ognisko trądu znajduje się 
w Indjach brytyjskich, a w zwląz 
ku z tem w lndochtnach, Indjach 
holenderskich, Chinach i Japonji 
a nawet na Filipinach. Niedość 
jednak tego. Spotyka stę trąd i 
w Ameryce Południowej, zwł»-
szcza w Meksyku, na Kuble, Ha 
itl i Martynice, w Kolumbjl. Bra 
2-yljl ' w północnej Argentynie. 
Poza tem niemal w całej Afnrcs. 
Wszystkie kolonje francuskie za 
każone są trądem. Mam wielu 
pacjentów z kolonij w szpitDlu-

„Jest faktem, te od czasów 
średniowiecza trąd 

sta! się rzadkością 
w Europie. Pomimo to mamy t 
tutaj trzy ogniska trądu; w Islan 
dji, nad zatoką fińską i na Bał
kanach (w Grecji ł Rumunji, tak 
że na wybrzeżu morza Czarne
go). Niekiedy zdarzają się wy
padki odosobnione w Portugalii, 
na Sycylji, w Hiszpanjt i we 
Francji. W samym Paryżu ma
my udowodnionych sto sześć
dziesiąt wypadków trądu 

„Jest faktem, że nigdy nte-
mal wiedzieć nie można zgóry. 
kiedy ktoś zapadł na trąd. Okres 
wylęgania bakcylów trądu i zwlą 
zanej z tem choroby trwa prze
ciętnie pięć, lecz niekiedy 

dziesięć lat, 
przyczem niema żadnych ze
wnętrznych objawów choroby 
Czyż kto pomyśli, że choruje na 
trąd, gdy wypadają mu włosy 
rzęs 1 brwi? A jednak jest to 

i plamki na twarzy, które znika Isze symptomaty choroby są tak 
ją pod naciśnięciem palca. Nieco 
później dopiero plamy te 

stają się szare, 
a miejsca ich zupełnie niewraż-
Uwe, tak dalece, że przypalać je 
można gorącem żelazem. Pierw-

lekkie, że chory nie przypisi*|C-
im żadnej uwagi: przemijająca go 
rączka, nadwrażliwość i bolesne 
uczucie mrówek po całem cie
le. Chory spostrzega niebezpie
czeństwo dopiero wówczas, gdy 

R 100 w drodze do Ameryki. 

Angielski sterowiec R. 100 Jdy. Motory o sile 3900 kont roz 
nad Irlandją w drodze do Kanaiwi jają szybkość 130 k im. na go

dzinę, (w) 

Ogłoszenia drot 
'OTRZEBNY Jest chłopiec A 
lo gospodarstwa. Bliższe »*1 
cl: Piotrkowska 183, skład * 

'OTRZEBNE prasowaczki * 
I przeważnie na koszule. KB 
6, SokolowskL 

° fzek: ;v .u ł Się w pierwszy symptomat trądu, jak'| Nowa hala targowa w Piotr-kowie. 

zaatakowane są błony śluzowe 
Tworzą się rakowate wrzody, 
opuchliny, podobne do gruźli 
czych, wkońcu 

gniją kończyny t organy... 
„Mówiąc szczerze, nie wiem 

czy trąd jest zawsze śmiertelny. 
Choroba trwać może dziesięć, 
dwadzieścia I więcej lat. W mię 
dzyczasie pacjent umrzeć może 
na inną zupełnie chorobę. Ponad 
to trąd ma własność zanikane 
niekiedy na lata całe, lecz odna
wia się znowu, 

„Chorzy przyjeżdżają do mnie 
ze wszystkich pledu części świa 
ta, szukając ratunku, nie wiem 
jednak, czy chorzy, których 
zwolniłem jako zdrowych, nie 
podlegali remisji tylko? Wszys
cy spodziewają stę ode mnie cu
du uzdrowienia. Nie jestem cudo 
twórcą. Ani mnie, ani nikomu do 
tąd, nie udało się założyć kultu 
ry bakcylów Hansena, bowiem 
trąd 

nie przenosi stę na zwierzęta. 
Wiemy tyle tylko, że higienicz
ny sposób życia i środki zapobie 
gawcze — może — ustrzec nas 
mogą. 

„Trąd me szerzy się jak ogień 
choć jest niezwykle zaraźliwy, 
lecz od czasów średniowiecza 
stracił na sile zakaźnej, może z 
powodu rozwoju hlgjeny. Oko
liczność, że właśnie w Paryżu 
mamy tyle wypadków trądu, tłu 
maczy się napływem chorych ze 
wszystkich stron. W praktyce 
mojej stwierdziłem tylko w dwu 
dziestu wypadkach, że Infekcja 
nastąpiła w Europie. 

„Infekcję zresztą sprowadza 
tylko 
bezpośrednie zetknięcie z cho

rym. 
Matka, chora na trąd, zaraża 
dztecko, które karmi. Zwalcza
nie trądu jest tak trudne dlate
go, że nawet osoby zdrowe sze
rzyć mogą zarazki trądu, które 
przedostały się na nie od cho
rych. Jedynym ratunkiem jest 
zupełne Izolowanie chorych. 

„Byłoby jednak rzeczą nie
ludzką zarządzić odosobnienie 
tych chorych, którzy przy sprzy 
jających warunkach me mają ze 
wnętrznych objawów trądu. Nie 
zmniejszyłoby to zresztą nlebez 
pieczeństwa zarażenia się choro 
bą, a nawetby je powiększyło, 
ponieważ tacy chorzy, z obawy 
przed rekluzią, unikaliby leka
rza 1 kuracji". 

brzymich skokach największy 
ocean świata, ocean Spokojny, 
od San Francisko do Australii 
swego rodzinnego kraju prze
leciał Azję i Wyspy Sundzkie. 
Ostatnio przebył ocean Atlan
tycki ze wschodu na zachód, 
gdyż przysiągł sobie doprowa
dzić swój samolot (Krzyż Po
łudnia) do San Francisko, skąd 
rozpozął powietrzną 

podróż naokoło świata. 
Ale przed Kingsfordem Smit 

hem nikt, nawet Coste i Le 
Brix nie porwał się na straszji-
wy bezmiar wód, nazwany 
.Pacyfikiem", w iego najszer
szej przestrzeni. 

Dnia 3 maja 1928 r. z Oa-
Klanel pod Sao Franciskiem, 
wyleciało na aparacie systemu 
Fokkera. zaopatrzonym w trzy 
motory Wrighta czterech lu
dzi: australijski kapitan Ch. 
Kingsford Smith, kapitan Ulm 
(drugi pilot), por. Harry Lyon 
(nawigator) 1 radiotelegrafi
sta James Warner. Rzucili się 
w najbardziej niebezpieczną 
przygodę powietrzną. 

Udało im się. 
Po 3875 kim. lotu nad pełnym 
oceanem dotarli do Honolulu na 
wyspach Hawajskich. Potem 
jednym „rzutem", długości 
5000 kim. (!!) przelecieli do 
wysp Fidżi. 

Nowy „skok" 2900 kłm. za* 
niósł ich do Australjf. Omyłka 
w locie o Jeden stopień, byłaby, 
dla nich fatalna. Wysepka, na 
której mieli lądować, przem
knęłaby niezauważona pod 
skrzydłami aparatu. Lecz lot( 
ich był matematyczny, bez najj 
mniejszej omyłki, podobnie jak 
lot Lindbergha. 1 

Raid Kingsford Smitha, Jesi 
obok lotu New-Jork — Paryż' ' 

najpiękniejszą stronicą 
kroniki napowietrznej. \ 

Wyruszył 25 czerwca ma^ 
lem i etapami przez Indje 1 10 
lipca był w Londynie. 

Wzniósł się 24 marca % 
Port-Marnock, koło Dublina w( 
Irlandii, Celem Jego był Nowy; 
Jork. Lecz kury na cztery no} 
gl, król przestworzy 

nie łudził się. 
Wiedział, że aparatem o pro
mieniu działania conajwyżej 
5000 Mm., biorąc pod uwagę 
przeciwne wiatry trudno mii 
będzie dolecieć do miasta drai 
paczy nieba. Zamierzał wylą
dować na Nowej Funlandjl. 

Dnia 25 czerwca b. r. osfaJdł 
,.Krzyż Południa" w HarbourJ 
Grace, po locie trwającym 30 
godzin i 25 minut. 

Po raz drugi ocean został 
przemierzony ze wschodu na 
zachód. 

Tak się zakończył najsłyn
niejszy lot dookoła świata. 

Co robi w tej chwili Kings* 
ford Smith, 

syt sławy ! uznania? 
Prawdopodobnie projektuje no^ 
wy lot, ku nowym przeznacze
niom... Gdyż wielki awanturnik 
powietrza nie potrafi prowai 
dz!ć życia osiadłego „ w do-5 
mach dla ludzi", jak powiedział' 
kiedyś Gerbault... 1 

VIDUL1NSK1 STEFAN, z a j f U s 2 , a > flew n a o t a -
v Żakowicach zeubit 3 j ą majestat nieskrępo-
lanco z wyst. Stamslawa « u r v _ n i e p a m i ę t n a wo-
klego oraz legitymacje z w v j a t k i e m gUl-
sko wyżej wymlentoneaA J g » e * u , r o z s a d z j ą c e g O 
,rZez K. E. Ł. Weksle JJ N a R l e p r z e z ścieżkę 

kroku od niej, 
5 ( 0 coś długiego i krę-

z szelestem w 

mieważnla się. 
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Przedruk w zbrontony. 
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ciaż tam, przy strumieniu mia
łam jeszcze więcej strachu. Ma 
ło brakowało, żebv wąż nie 
przebiegł mi po nodze. 

— Z lewej strony, czy z pra
wej? — zapytał żartobliwie 
Wincourt. 

Twarz dziewczyny opłynęła 
ciemnym rumieńcem, a w czar 
nych oczach zamigotały ponów 
nie iskry gniewu. 

— Czy to nie wszystko jed
no? — zapytała. — Zresztą 
nie zwróciłam na to uwagi. 

— Krajowcy nie traktują te
go tak lekko—odparł Wincourt. 
— Dla nich jest to kwestja albo 
wielkiego szczęścia, albo wiel
kiej klęski. 

— Nie mam nic wspólnego z 
krajowcami — rzekła ozięble 
Brygida i nie znam ich przesą
dów. Wszystko mi jedno, co o-
ni myślą o takich rzeczach. 

— Ma się rozumieć — rzekł 
z sympatycznym śmiechem mło 
dzieniec. — Można zapytać, do 
kad dążvmv. piękne dziewczę? 

Mówił żartobliwym tonem, 
ale Brygida wzięła jego słowa 
za ooważnv komolement. 

— Do ciotki — odpowiedzia
ła. 

— Co, do kochanej tante 
Sluishoorn? — wykrzyknął. — 
Niech jej się pani ode mnie kła
nia. To moja sympatia. Co u 
niej słychać? 

— O. dorze się miewa, tylko 
jej dokucza reumatyzm. Zaw
sze na to cierpiała. 

— Biedna kobieta. Ciekaw 
jestem, czy pomogła jej ta maść 
którą jej posłałem? 

— Przypuszczam, że jei wo-
góle nie użyła. Woli krajowe 
obat (lekarstwa) — odparła 
dziewczyna. — Ona we wszy 
stkiem jest indische. 

— Każdy ma swoje zapatry
wania — rzekł nieokreślenie 
Wincourt. Prawdę mówiąc, nie 
myślał w tej chwili o tante 
Sluishoorn i jej chorobie, cały 
pochłonięty widokiem wspania
łej panoramy, wyłaniającej się 
stopniowo z osłony mgły po
rannej. 

Prawie pod ich stopami le
żał skrawek dziewiczej pusz
czy, przez który przeszła Bry
gida, otoczony naokoło planta
cją kauczuku. Tysiące drzew z 
szaremi pniami stało prostemi 
szeregami, każde naznaczone 
numerem, namalowanym białą 
farba i zaopatrzone w porcela
nowy kubek, zawieszony w na
cięciu kory. Wincourt porów
nał ie w myśli do armii cywil i

zowanej natury, stojącej na 
baczność wobec dzikich, jesz 
cze niepokonanych legjonów, 
dumnej ze swych naszywek.. 
A może tylko ran? 

Podczas gdy młody człowiek 
delektował się pięknem natury, 
Brygida przyglądała mu się u-
kradkiem. Jego jasnoskóra sak 
sońska uroda działała silnie na 
jej intensywną śniadość. budząc 
w niej odruch nieskończenie 
cłebszy od zwykłej próżności, 
wywołanej miłosnemi aluzjami 
Daigntona. Chłonęła oCzarowa 
nym wzrokiem szczegóły Jego 
twarzy — jasne, niebieskie o-
czv. piękny orli nos. ładnie za
rysowane usta i mocne, białe 
zeby. zaciśnięte na cybuchu faj 
ki. Nie uszła jej uwagi musku
larna szyja, wychylająca sie z 
rozpiętego kołnierza koszuli, 
szerokie ramiona, wspaniała 
klatka piersiowa i żelazne mus-
kułv. znaczące się pod onaloną 
na bronzowo skóra przedramię 
nia. Wydała ciche, ekstatyczne 
weschnienie. 

— Co, i panią ogarnął roman
tyczny nastrój? — zapytał wyr 
wany z rozmarzenia Wincourt. 

— O, tak — odparła z całą 
szczerością Brygida. 

— Nie zamieniłbym tego ży
cia na żadne inne — wykrzyk
nął z zapałem. 

— Lubi pan samotna egzy

stencję na plantacji? — zapyta
ła z niedowierzaniem. 

— Dla mnie niema tu samot
ności — odpowiedział. — Jak 
tylko mogę sięgnąć pamięcią w 
przeszłość, zawsze mj wystar
czało moje własne towarzy
stwo. Jako mały chjopiec spę
dzałem samotnie całe dni w le
sie lub nad rzeką. I o ile tylko 
nie brakło ptaków, zwierząt i 
rvb, czułem się zawsze szczę
śliwy. Księga natury jest dale
ko bardziej interesująca niż 
wszelkie mądrości, napisane 
przez ludzi. 

— Musi pan mnie nauczyć w 
niej czytać — rzekła niby to 
odruchowo Brygida. — Jestem 
taka niewykształcona, taka głu 
piutka... 

— Cóż znowu! — odparł u-
przejmie Wincourt. nie wiedząc 
co odpowiedzieć. Zdawał sobie 
doskonale sprawę z niebezpie
czeństwa flirtu z dziewczętami 
półkrwi i kierunek rozmowy 
napełnił go lekkim niepokojem. 

Widzi pani, rodzaj życia, 
jaki tu prowadzę, odpowiada 
memu usposobieniu jak nie mo 
żna lepiej — ciągnął pośpiesz
nie. — Czyż może bvć większe 
szczęście niż przebywać w sa
mem sercu natury i ujarzmiać 

wykarczowane. Każda zaś wy* 
karczowana stooa ziemi jest 
świadectwem zwycięskiej prze 
mocy człowieka nad naturą. 

Brygida zdobyła się na wy*1 

sitek zrozumienia jego tak bar
dzo dla niej oderwanych słów. 
Na jedną chwilę dźwignęła się 
na intelektualny poziom Jego 
wizji. 

— Za pańskiem karczowa
niem jest jeszcze coś innego —i 
rzekła zniżonym głosem. — Ja-
gal. Niedarmo nazywają go 
rzeźnikiem". 
I wskazała palcem na poro* 

słv lasem garb wulkanu, przy
czajonego nibv dzika uśpiona 
bestja na horyzoncie, za ciem
nozielona smugą falistych pod
górzy. 

— Czy pan nie wfe — ciąg
nęła tym samym zniżonym gło
sem jakby z obawy, że ją pod
słucha jaki złośliwy duch — że 
okres snu Jagala ma się ku koń 
cowi? Przez całe lata woda 
zbiera sie w kraterze, aż wresz 
cie ciężar jej staje się tak wiel
ki, że dno jeziora zarywa się 1 
woda zalewa rozpalone wnę
trze góry. Wtedy z krateru wy, 
bucha ognista lawa i spływa 
strumieniami po zboczach gó
ry. Ot i po pańskich karczun« 

ją krok za krokiem, aby służy- kach! Uczyłam się o tem w 
ła ludzkości? Niech pani rzuci szkole — dodała z durna, 
okiem naokoło. Do podnóża tami > " 
tych wzgórz wszystko Już jest1 ]L c. a 
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Syn za namową matki 
zamordował włass^go ojca. 

Zbrodnia wykryta po 6 latach. 
Z Chojnic donoszą: 

W Chojnicach wykryta zosta-
(a okropna zbrodnia, ścinająca 
k r e w w żyłach. Oto 17-letni syn 
zamordował za namową 

wiarołomnej matki 
własnego ojca. 

Rzecz miała się następująco: 
Dnia 7 lutego 1924 r. rozeszła 
się wieść, Sż robotnik kolejowy 
i właściciel 50 morgowej osady 
w Żninie pow. luclu-lski opuścił 
swą rodzinę, składającą s ę z 
ośmiorga dzieci i żony. Według 
podań jego żony, miał on wy
jechać do Rosji sowieckiej, rze
komo do swej kochanki, gdzie 
był przez kilka lat w niewoli. 

W maju bież. roku podrły-
szał funkcjonariusz policji śled
czej w Chojnicach wersję, iż Jan 
Wera nie wyjechał do Rosji so
wieckiej, a raczej został 
zamordowany przez jego żonę 
i syna, który liczył wówczas 17 
lat Na tych bardzo słabych pod 
stawach rozpoczęto dochodze
nia, które dały pomyślny wy
nik. 

Dnia 27 b. m. aresztowano 
Apolonję Werową, jej syna 
Alojzego Werę i ślusarza I I f o 
nima Zalewskiego. W czasie 
śledztwa wszyscy uporczywie 
milczeli, wypierając się zarzu
conego im czynu. Po odnalezie
niu owego parobka, który brał 
pośredni udział w morderstwie, 
nastąpiła konfrontacja. Ojcobój 

ca 
przyzna! się do zbrodni. 

Werowa natomiast się nie przy 
znała, milcząc uporczywie. Od
była się wizja lokalna na miej
scu zbrodni. Dopiera gdy wyko
pano zwłoki zamordowanego, 
Werowa przyznała się do zbrod ot 

Według opowiadań młodo
cianego ojcobójcy zbrodni dek^ 
nano w następujących okolica 
nościach: Dnia 7 lutego przyje
chał ś. p. Jam Wera z poblisicej j 
wioski do domu. Było to wie
czorem. Po spożyciu kolacji uło 
żył się do snu, a że był trochę 
podchmielony, więc rychło za
snął. Plan mordu tui był goto
wy. W czasie snu podszedł do 
łóżka syn Alojzy i zadał ojcu 
siekjerą cios w głowę. 

Cios by! śmiertelny. 
Po dokonaniu mordu zbrod

niarz udał się do kuchni, gdzie 
z największym spokojem zapa
lił sobie papierosa wspólne z 
parobkiem Jozefem Biaszkow-
skim. Zwłoki wyniesiono następ 
nie do chlewu, gdzie chciano je 
zakopać. Najpierw kopano ko
ło krów. Musiano jednak dalsze 
go kopania zaniechać, gdyż kro 
wy zachowywały się niespokoj
nie. Nakryty słomą przeleżał I 
p. Jan Wera 

dzień I noc w chlewie. 

Ostatecznie wykopano w stodo
le dół głęboki 1 i pół metra i 
zwłoki zakopano. Wszelkie śla
dy krwi usunęła Werowa. Pozo
stał jednak ślad na suficie, któ
ry zamalował kochanek Wero-
wej ślusarz kolejowy Hieronim 
Zalewski z Chojnic. W rok po 
morderstwie Werowa sprzedała 
osadę niejakiemu -Szyprytowi i 
wyprowadziła się z dziećmi do 
Chojnic, gdzie dotąd zamieszku
je I gdzie została aresztowana. 

Napad rabunkowy na listonoszki;. 
Łupem bandyty padło... 6 zł. 

Ze Lwowa donoszą: 
Teodor Dmytrach, liczący 

lat 29, urodzony w Dobrzanach, 
przebywający głównie we Lwo
wie, powrócił przed kilku dnia
mi 

do swej wioski rodzinnej 
i rozejrzawszy się w sytuacji, 
postanowił dokonać rabunku na 
osobie listonoszki z Dobrzan w 
przekonaniu, że ta z tytułu peł 
nienja swoich obowiązków bę
dzie miała przy sobie większą 

ilość gotówki. Plan swój wyko
nał na drodze między Dolinami 
a Dobrzanami. Bandyta 

zagrozi! kobiecie nożem 
i pod tą groźbą zrabował jej 
chusteczkę, w której znajdowa
ła się stosunkowo drobna kwo
ta w wysokości 6 zł. 20 gr. Li
stonoszka, której nazwsko 
brzmi Marja Sabat doniosła o 
wszystkiem policji, a ta w krót 
kim czasie Dmytracha areszto
wała. 

KRATECZKI. 

PALCE W CUDZEJ CZUPRYNIE. 
Wesoły śpiewak ulicy. 

Uczęszczamy niejednokrot
nie do kina z tego powodu, że 
mamy tam usłyszeć śpiewaka 
Montpaniassu, śpiewaka z jazz 
bandu itd. Nie mamy nato
miast wcale zrozumienia d!a 
rodzimych talentów, jak śpie
wacy podwórzowi. A przecież 
nie jest to słusznem. Jeżeli da
ny osobnik objawia swój dobry 
humor i dobrą wole w kierunku 
ubawienia bliźnich, nic sobie za 
to nie licząc, należy mu conaj-
wyżej wyrazić wdzięczność 
zaś okazy szczególnie natrętne 
można kierować pod drzwi są
siadów. 

Wogóle talent w Polsce nie 
popłaca, o czem przekonać się 
nie trudno przy odrobinie do
brych chęci. 

ZMARTWIENIE PANA 
HENIA. 

Henio Wróblewski, mło
dzian przystojny, ale z nałogu 
bezrobotny, był osobnikiem 
wysoce wrażliwym i byle glup 
stwo biorącym sobie bardzo po 
ważnie do serca. Przed paru 
miesiącami wydawało mu się. 
że spotkało k o nieszczęście. 
Spotkał bowiem sympatjc swo
ją, któred sic po kilkakroć o-
świadczał, w towarzystwie ob
cego młodego człowieka, a za
chowanie się obojga mówiło 
wyraźnie, że nie są sobie obo
jętni. 

W wypadkach podobnych 
różni różnie postępują. Kobi
ty albo trują się jodyną lub 
kwasem, albo oblewają gryzą
cym płynem rywalkę. Męż
czyzna rzadko wiesza się z te
go powodu (jeżeli to na szyi 
innej niewiernej, jeszcze nie-
schwytanej na uczynku), rzad
ko również popełnia samobój
stwo w Inny sposób, a jeżeli pi
je, to tylko zwykłą „pocie-
szyciełkę" odpowiedniej mocy. 
To jest zresztą najrozsądniej

szy sposób załatwiania się ze I wymieni nazwisko Jakiejś zna-
zmartwieniem. Ci, którzy 
mszcząc się za zdradę żenią się 
„na złość" z inną kobietą, po
pełniają szaleństwo i w zem
ście swojej są śmieszni. 

Henio był młodzieńcem roz 
sądnym, wybrał tedy najpro-
strzy I najsympatyczniejszy 
sposób „utopienia" smutku, 
urżnąwszy sic w sposób mo
żliwie najbardziej dokładny. 

PRZYGODA NA ULICY. 
Henio wracał do domu w 

nastroju lekko melancholijnym, 
czego powodem była prawdo
podobnie pustka, panująca na 
ulicach z powodu późnej pory. 
Henio tedy gadał sam do sie
bie, wreszcie zaczął śpiewać 1 
rozśpiewał się tak donośnie, że 
przechodzący ulicą równocześ 
nie Stefan Czyż, może ze 
względu na niejaką konkuren
cję, wyczynianą przez Wró
blewskiego (Jedno nazwisko 
ptasie, drugie również) — obra 
ził się 1 zaczął Heniowi wymy
ślać. 

Ody Josek Kwadratower 
spotkał sie Z innym bezrobot
nym, w braku Innego zajęc'a 
postanowili zagrać w następu
jącą loterję: każdy z nich miał 
popisać się znajomością hlsto-
rj!, przyczem gdy Jeden z nich 

Celna kula strażnika 
uśmierciła przemytnika. 

Z Katowic donoszą: 'sterunku straży granicznej, Ma-
Na przejściu grantcznem w I rzec usiłował zbiec, a gdy na we 

Buchaczu, pow. Tarnowskie Gó j zwanie strażnika nie zatrzymał 
ry, zatrzymała straż graniczna j się, strażnik 

przemytnika Józefa Marca 
W czasie doprowadzania do P 0 -

da! do niego strzał, 
zabijając go na miejscu. 

nej osoby — ma prawo wyr
wać drugiemu jeden włosek na 
każdą osobę. Tak więc Josek 
wystąpił pierwszy: 

— Abraham — powiada ! 
wyrywa włosek przyjacielowi, 
ten woła: — Paderewski i jego 
żona, Helena (wyrywa dwa 
włosy), Josek krzyczy: — AU 
Baba I 40 rozbójników (wycią
ga 41 włosów), Jego przyjaciel 
powiada: — Salomon i 1.000 
jego żon (skrupulatnie wyciąga 
Joskowi tysiąc i jeden włos) 
Josek milczy długo, Z zastano
wieniem, aż wreszcie — chwy
tając całą czuprynę przyjacie
la powiada: Pan Daszyński I 
sejm. 

Henio zaczął odrazu od sej
mu, na co reagował Stefcio w 
podobny i Inny sposób W re
zultacie kilku spóźnionych prze 
chodniów rozdzieliło zapaśni
ków, a posterunkowy spisał im 
protokół. 

Sąd powiatowy ustalił, TA 
za takie wyrównywanie ra
chunków należy się od obu po 
50 złotych, albo po 3 dn! a-
resztu. 

Henio, Z powodu, że bezro
botny, prawdopodobnie odsą
dzi. 

Jerzy Krzeckl. 

Artysta cyrku bez posady prosł o łaskawy datek. (Judga) 

Popierajmy 
budowę szpitala O.O. Bonifratrów 

w Chomach. 

Samozwańczy adwok S P O 

Sute honorarja oszusta. I Z l S i e j S Z J f I M Z Ł . K 
Z Bydgoszczy donoszą 
Grono oszustów, przywłasz

czających sobie różne tytuły, 
aby tem łatwiej żerować na ła
twowiernych powiększa jeszcze 
niejaki Aleksander Dudda, któ
ry występował w Bydgoszczy 
najpierw jako sekretarz adwo
kacki, a następnie awansował 
się na adwokata. 

Otóż ten samozwańczy adwo 
kat, mieszkający w Bydgosz
czy, podejmował się przeprowa 
dzenia procesów hipotecznych 
i spadkowych, pobierając za t'> 
od zainteresowanych 

grube honorarja. 
Ale nie dosyć na tem, pan „ad
wokat" ssał ze swych klientów 
jak z dojnych krówek, ile się da 
lo, gdyż poza słoneml honoraria 
mi, naciągał ich jeszcze na wy
sokie pożyczki, idące w tysiące 
złotych. Prócz tego 

powyłudzał weksle, 
dokumenty hipoteczne, przywła 
szczył sobie pieniądze, powie
rzone mu na spłacenie wierzy-

na bo 
18 g-

cieli i spadkobierców^! O D H O R L R 
dząc łatwowiernych, W V » O Ą A Z W S I C 
zaufali, na bardzo *P W dniu dzisiejszym O 
my. Łudził swe ofiary, „ a b o , s k u G e y e r a 

waniem im jaklcM • zy ulicy Piotrkowskiej odbę-
korespondencyj, w się interesujące spotkanie 
przeprowadził, w y M P !cd z y drużynami ŁKS — 
tym pretekstem coru e y e r D r u ż y n a Ł K g . u ^ Y . 
gotówki. toi 

Gdy uczuł, że w j » składzie najsilniejszym, 
grunt zaczyna mu « tym samym, który grać bę-
pod nogami, . 

^ . S S Ł f ^ S l Znany k o , a " 
re oszustwa, dopóki s

(< 
Ale gdy widział, że PjWiad 

- X X -

karnym, 
nym zwrócą się 
jest pytanie.., 

Młoda dziewczyna 
zginęła od uderzenia pion 

Z Wąbrzeźna donoszą: 
Podczas burzy, jaka prze

szła nad całym powiatem, wyda 
rzyło się w Mułem Pułkowie 
straszne nieszczęście. W domo
stwo Elgemanów uderzył 

t. zw. zimny grom. 
Skutki uderzenia były fatalne. 
Starsza córka Elgenwnów, 23-
letnia Gertruda, zajęta gospo
darstwem domowem, została 
przez grom 
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Ciekawa imprez 
„ R a l l y P a p e r " na miejscu F^n 

Pozostająca w tymi« A r 
matka Elgemanowa 1 t " ' 7 y Automobilklub Łódz 
jej córka zostały ogh«C:! a z a w P ierwszych dniach 

Samosąd chłopski nad złodziej 
Policia uratowała mu życie 

Ze Lwowa donoszą: 
Plagą Ceperowa, wioski w 

powiecie lwowskim Jest Karol 
Humeńozuk. znany złodziej, 
który od dłuższego Już czasu 
okradał wszystkich swych są

siadów. 
Wczoraj 4 parobcy z tej wst po 
stanowili sami osądzić złodzie
ja. Napadli go i Jeden z nich 
uderzył go drągiem w głowę. 
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Napad rabunkowy na p o g r a n i f l . ^ a . s & 

Mili sąsiedzi. fi. Dreher- Zafc Kal,cr 1 

Z Poznania donoszą: 
W jeziorze Wleldząc obok 

Królewskiej Nowejwsi, utonął 
z 2 koninl Jakób Haus. 
S. p. Haus pojechał do jeziora 

po wodę. 
Nie orjentując się co do głębo
kości, Haus wjechał za daleko 

Z Zaleszczyk donoszą: 
Na drodze obok Bogdanówki 

pow. Skałat, dokonano napadu 
rabunkowego na Franciszka 
Adamczyka z Futor pow. Ska-|padzle policję 
łat. 

Dwaj zamaskowani 
bandyci przyłożywszy mu bron 
do piersi, zrabowali mu 15 do-

ANDRE BIRABEAU. 

O D W E T . 
Przeszłej niedzieli jadłem 

śniadanie w małej restauracji 
nad morzem. Jest to lokal, cie
szący się wielką frekwencją, 
ponieważ dostać tam można 
rybę świeżą, rzecz dość rzad
ką nad morzem. 

Przy sąsiednim stoliku sie 
działa młoda kobieta w towa
rzystwie młodego mężczyzny. 
Młodzieniec ubrany był w po
pielate spodnie z zakładkami 
na biodrach i Jedwabną koszu
lę z haftowanym monogramem. 
Młoda kobieta ładna, namalo
wana z gustem, ubrana nieco 
jaskrawo, nakładała szminki; 
na usta tak często, jak dawniej 
używano serwetki i pobrzęki
wała szeroką, fantazyjną bran
soletką. Nie mówiła głośno, 
lecz stoliki poustawiane były 
jęsto i słyszałem każde słowo, 
z którem zwracała się do to
warzysza. 

„Miałam blisko lat osiemna
ście, gdy umarła mi matka.. 
Zauważyłam odrazu, że od cza 
su. gdy zachorowała, przyglą
dała mi się dziwacznie, jakby 
mł coś powiedzieć chciała, a 
nie śmiała tego zrobić... Pew
nego dnia zatrzymała mnie za 
rękę l wypowiedziała sie: 

„— Posłuchaj, Blanche, trze
ba, żebyś mi złożyła przysię
gę... Ach, cobym dała żeby to 
jeszcze zobaczyć za życia, lecz 
wobec tego, że wkrótce mnie 
nie stanie , chcę przynajmniej 
mieć pewność, że zrobisz, cze
go pragnę... Po to cię wycho
wałam, a myśl ta przyszła mi, 
gdy ktoś powiedział: „Jaką 
śliczną ma pani córeczkę, pani 
Marjo!" I o tem tylko myśla
łam, gdyś dorastała! Jedną 
tylko czułam obawę: „Żeby 
tylko nie zbrzydła!" Ilekroć 
miałaś jaką krosteczkę, bałam 
się, by nie zostało śladu po 
niej. Gdy spostrzegłam, że jes
teś kokietką, uradowało mnie 
to ponad wszelki wyraz. Czy 
nie pamiętasz, jak cię wycało-

jwałam, gdyś się upudrowała 
Ipo raz pierwszy? A gdy spo
strzegłam, że mężczyźni oglą
dają się za tobą, odetknęłam 
z ulgą. A to dlatego... 

„Oto dlaczego: w twoim 
wieku, moja droga pasłam kro 
wy... dawne to czasy... lat temu 
czterdzieści pięć... urodziłaś 
mi się późno... Otóż pasłam kro 
wy, a niekiedy chodziłam z 
mlekiem do miasta... Do miasta 
na lato przyieżdiali ludzie... pp. 
Poquier... Tak. tak, nieraz o 
nich wspominałam... Wzięli 
mnie z sobą za służąca do Pa-

„To wszystko. To cała mo 
ja historja. Byłam ich służącą 
przez lat dwadzieścia siedem... 
Służącą do wszystkiego! — 
Biedn* bydlątko wiejskie, ja
kiem byłam! Zdawało ml się, 
że z chwilą, gdy wzięli mnie 
do siebie, nie mogłam Ich już 
opuścić! Nie potrzebowałam 
już troszczyć się o siebie: mia
łam co jeść, miałam dach nad 
głową, pan osobiście umiesz
czał moje oszczędności w k a 
sie, a wzamian było mym obo
wiązkiem ich zadowolić. Mar
twiłam się, gdy gniewała się 
pani, płakałam, gdy pan mó
wił: „Marjo, jesteś idiotką!" 

„I nie cierpiałam Ich! Wię
cej Jeszcze: nienawidziłam ich. 
Nienawidziłam Ich Jak ludzi, z 
którymi byłam skuta za to, że 
mi rozkazywali, że zdejmowa
łam pani obuwie, że pokój mój 
mieścił się pod dachem, że za 
mykali przede mną swe szafy, 
że powiedzieli ml kiedyś, gdy 
noc spędzałam poza domem: 
„Nie chcemy trzymać l a taw
ca!" 

„Nienawiść ta nie p rzysz ła 
m! odrazu. Rosła z latami. Nie 
obmawiałam Ich, nie zTObiła-
bym im krzywdy... Jednego tyl 
ko pragnęłam: odwetu! Przez 
lat dwadzieścia siedem jedno 
tylko snułam marzenie: by wy
grać wielki los na IntarU. w 

chwili, gdy oni wszystko stra
cą I rozkazywać Łm, gdy oni 
będą mi usługiwali... Marzenie 
to oczywiście nie spełniło się, 
bo nigdy nie zostali zrujnowa
ni, a ja nie wygrałam miljo-
nów... 

„I oto, gdy już starzeć się 
zaczynaałm, popełniłam głup
stwo... Był to siibjekt sklepo
wy, wymowniejszy od in
nych... Jakże mi wstyd była 
moje dziecko!!! Z ich powo
du... Taki wypadek po dwu
dziestu siedmiu latach!... Co 
pan na to powie? A co powie 
pani?... Ich drwiny, albo obu
rzenie!... I pewnego dnia gdy 
nie było ich w domu, uciekłam, 
jak złodziejka zanim coś spo
strzec mogli... Wyobrażam so
bie, jak przewracali w szufla
dach, by stwierdzić, czy cze
goś nie ukradłam! A tymcza
sem oni zostali mi winni mie
sięczną pensję! 

„Nie przestałam nigdy my
śleć o nich! Nie napróżno ży
je się z ludźmi przez lat dwa
dzieścia siedem, nienawidząc 
'ch tak, jak ja, by wszystko za
trzeć się miało odrazu! Choć 
nie byłam już pod ich władzą, 
nadal co wieczór to samo snu
łam marzenie: miljon dla mnie. 
ruina dla nich, odwet... 

„Aż pewnego dnia odkry
łam, że dla odwetu nie notrze-

buje ani Ich ruiny, ani mlljona.. 
Było to owego dnia, gdy ktoś 
zauważył: 

— Jakże ładna Jest córe
czka pani, pani Marjo! 

„Odwet mój — moja zem
sta — zależy od ciebie, moje 
dziecko. Przysięgnij mi, że ją 
wykonasz! Nigdy nie straci
łam ich z oczu... Wiem, gdzie 
mieszkają, wiem, że mają sy
na... Trzeba żeby on zapłacił 
im za upokorzenia jakich od 
r reh doznałam! Upokorz go, 
jak oni mnie upokorzyli. Niech 
powie „amen" na cokolwiek ty 
powiesz. Niech zadrży z lęku, 
gdy zmarszczysz brwi. By
łam ich sługą. A więc zapłać 
mu za mnie, zemścij się na 
nim, zostań jego kochanką, je
go panią!" 

Młoda kobieta przełknęła ką 
sek ryby, pociągnęła usta po-
madką i dokończyła: 

— Obiecałam matce, że zo
stanie pomszczona 1 po jej 
śmierci odwiedziłam pana Po-
ouier, syna... 

— A — a! No I co? — zain
teresował się młodzieniec w 
jedwabnej koszuli. 

I zrobiła go pani swoim ko
chankiem? 

Młoda kobieta zaśmiała się: 
— Niema głupich! — rze

kła. — Biedna mama nie zda
wała sobie sprawy, jak dalece* 

rą w niewolę, należą *1 

sze 
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We Lwowie projekto-
test zorganizowanie, za-
^yścigu płaskiego pod 

Lwi 
sam 
sta. 
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star 
Stn 
set 
Ja. 

larów ameryk., 2 ZL ' T ' 
Po rabunku 1 , 

dotkliwie pobili 0 1 

Adamczyk zawiad^ 

ledziia
 TsM Wyściai konne. 

osobach braci IwanaJ w f J W i j f i 
Łytwynów. n a j b l i ż s z ^ u l t a t y z d n i a 3 0 lipc 
dów napadniętego. |0|>ltwa I. Nagroda 1200 zł. dk 

v ! l ° 0 mtr. 1) Haza ki. 4 1. st. 
tffjj 2) Ekstaza, kl. 5 1. S. Broniko 
k% Palla kl. 3 1. Dierzbickiego. 

, 'atwrt n 5 dl. 2 min. 24 s. finis< 

zmieniło się życie, 
już nie kochają tak 
dawniej. Mniej db-» 
Uczynili sobie z M C 
gów... Mężczyźni Ju» lJ™11 wa I I . Nagroda 1500 zl. 
leją za kobietami, a w r ; l ) Grzybek Pierwszy, oj 
mężczyzn wodzą za i. r^iego (j. Michalczyk), 2) R< 

£
r

omnickiego (ch. Rusin), 3) i 
ków... Nie mogłam flk\

2

; RMigera Jf Dorosz). 4) 
czać, że p. Poąuier «J Kwiatkowskiego 1 L. ZeJ 
nomenem, wiec nie j , > n e w walce o pół łba Czas 
łam nawet, by zakocH* |»ot. z w . H fr. 13 i 23. 
mnie... Lecz mniejszaj i C ^ a III. Nagroda 1500 zł d 
ka uzyskała swój *K 9,°0 mtr. 1) Contra kl. A ( 

(ż. 

spostrzegłem, że zna^J 
/ , ł ,« . A-: „rOT chę: jest woźnicą 
rowego, który niefci 
kam na drodze 

• I 

uzyskała swoj ^ e * . 
tego chciała: jest Ia# JS? 
baranek, robi, czego * k^-Szepietów" (ż. Gołowkir 
posłuszny, tchórzli^" k l - Grona oficerów 10 p. i 
korny... , o?^ k i ) - Wygrane półfiniszen 

- I jakże to V & U f - Czas 59 s. Tot. 17 . - . 
zrobić? Jt? W a I v - Nagroda 1800 zł. 

— Powtarzam pa^ Płoty." 1) Eskapada kl. W 
cie zmieniło sie &3 h 3° ̂ - Gajewski). 2) Jemioł 
osiemnastu lat. od cb* iW?"c. I pułku uł. Krechowie< 
matka rzuciła swe * W 0 n t ' og. Grona ofic. 9 pułku 
Poquier'ów... Aby ^ fc. t?.; °) Zobredner, og. Sosnow 
na nim wystarczyło J to>£'

tner

) spadł, o) Alfa II. kl. 
bym przyjęła u nic" <Vy;:Cza (chi. Radomski) spadł, 
kucharki!... ^ ^ 4 a n e o 5 dł. z miejsca do mi 

Młodzieniec w \ Sl.min- 1 s- T o t z w- 3 8 f n 1 4 

koszuli zaśmiał się. 5PniłlWa_-V- Nagroda 1800 zł. 
jąc się do mnie. 1) Moja Miła kl." Grona c 

&.b*^oIeżerów (j. Stasiak). 2) I 
\ e£etiatkowicza (j. Dylik). 3) I 

•Ktery-Szepietów" (ż. Gołov 
B % ' W. Andersa (ż. Magdali 

, < r $ & S - Bronikowskiego (ź 
4—.:0.'—* ^i^ygrane łatwo finiszem o 

m , 2 S s . Tot. zw. 33 fr. 16 : : 



:zy adwoW^^^ IZ ! 
arja oszusta. DziS!PK7V m 

s p o r t r 

zisiejszy mecz Ł K. S. (Liga)-Geyer 
odbądzie sią na boisku ostatniego. 
W dniu dzisiejszym o 2. 18 

na boisku Geyera 
W ulicy Piotrkowskiej odbę-
* się interesujące spotkanie 

zy drużynami ŁKS — 
fyer. Drużyna ŁKS-u wy-

* składzie najsilniejszym, 
tym samym, który grać be-

Znany kolarz Koszutski 

cieli i spadkobierców, 
dząc łatwowiernych, Wj 
zaufali, na bardzo * n 
my. Łudził swe °^arX3 
waniem im jakichś 
korespondencyj, j a k'* j t 
przeprowadził, wyc« 
tym pretekstem cortf 
gotówki. 

Gdy uczuł, te w BjJ| 
grunt zaczyna mu sH 
pod nogami, 

uciekł do Ptwn«*i 
gdzie równiei upraw" 
re oszustwa, dopóki6'' w r a c a 
Ale gdy widział że j j Wiadomości, jakie się przed 
wpadły na )ego siad, » jn, t y K o d n i a m i u k a 7 a f y 0 w y 

w zaewze AJ a n i « się doskonałego kola-
Poznajem, gdz ie ,wJJ ^ K o s 2 l l t s k : e w > r gu odgrywał role adw« ̂  , e , a d a j 

dalszym ciągu nachj fc Koszutski faktycznie 
Tam M n a k dosęgły^ l a n l e d b a ł k o l a r s ł w o 

prokuratorskie i p o g ^ f o r t j a n 0 . 
dzawc ptaszka w w u j I £ * z 

Oszust odpowie p f l j hiej 8 2 c z a s u , z a ^ i e r z a 

karnym, ale czy P*J dalszym ciągu 
nym zwrócą się ich * w ś w ^ l ć s l* 
- p y t a n i e . , Ttow !. J a k s i ę d a w i - a d u j e -

• iuż w nadchodzącą n'e-

ziewczyna 

dzte w przyszłym tygodniu 
przeciw Wiśle w Krakowie o 
mistrzostwo Polski. Również 
Geyer mobilizuje na dzień dzi
siejszy swój 

pełny zespół, 
spodziewać się więc należy 
meczu interesującego. 

—:0 :— 

Wyjazd Petkiewicza 
i Kusocińskiego do Kopenhagi. 

X X 

Grom wpadł przez kort 

za 

kolar-

t o r . 
sklch na torze w Kaliszu, gdzie 
za przeciwników będzie on 
miał 

mistrza Polski 
Henryka Szamotę, znajdujące
go się w doskonałej formie Pu
szą Hajdo i Kendzia. Z zawod
ników łódzkich w wyścigach 
kaliskich weźmie udział jedy
nie 

Kapłan, 
który znajduje się w dobrej for 
mie potwierdzonej na niedzb'-
nych wyścigach we Włocław
ku. 

W dniu wczorajszym został 
ostatecznie zadecydowany u-
dział Petkiewicza i Kusocińskie 
go w zawodach lekkoatletycz
nych organizowanych w ponie
działek, 4 sierpnia, przez Spar 
tę w Kopenhadze. Petkiewicz 
startować będzie w biegu dwu. 
a Kusociński — pięciokilometro 
wym. 

Zawody Sparty są rozgrywa
ne corocznie 1 posiadają bardzo 
piękną tradycję. Osobliwością 
tej imprezy jest program złożo
ny wyłącznie z biegów. Każdy 

bieg wyposażony jest w piękny 
puhar przechodni, rozgrywany 
od 10-ciu lat. Obu puharów. w 
biegach, w których Polacy wez 
mą udział, broni Magnusson 
(Szwecja). Poza tern startować 
będą jako najgroźniejsi przeciw 
nicy zawodników polskich Axel 
Petersen (Danja) i Lindgren 
(Szwecja). Zaznaczyć należy, 
że na liście zwycięzców biegu 
2 kim. znajduje się m.in. rekor
dzista światowy Niemiec Per 
tzer. 

—:0:— 

okr. łódzkiego 
o d b ę d ą s i ę 1 6 I 1 7 s i e r p n i a . 

letkich zawodach 

i r Z G n i S P I O M Ciekawa impreza sportowa. 
na miejscu zĄ R a | | y p a p e r » w Ł o d z l m 

Pozostająca w tyrnwitaL,. 
matka Elgemanowa ' W a H

 v Automobilklub Łódz|skrzyżowaniach jej córka zostały o g ł u * ' ^ d z a w pierwszych dniach 
że dotychczas nic ofj l d Popularną Imprezę 

pościg za lisem 
leciał przez okno. W % "Kally Paper". Pościg za 

tern strzaskał drobut,Je$t impreza towarzyską 

Papierki są 
sypane z zachowaniem ciągłoś
ci. W miastach i osadach ze 
względów technicznych posy
pywanie kierunków nie Jest o-
bowlazkowe. Meta, czyli nora 
lisa zasadniczo znajduje się w 
lesie lub miejscu ukrytem, do
jazd do którego nie rzuca się w 
oczy. Zwycięzcą Jest ten za
wodnik, który przyjechał ~lerw 
szy do nory po przejechaniu ca 
łej marszruty, kierując się wy
łącznie śladami. 

_ : 0 : — 

jak lustro t t. d. ? n a t e i n . ze komandor 
mocy ofiarom gromuJf»L.;,lls" wraz ze swymi po-

" Dr m l Wvieidża w W«run-
| / 2 e z siebie obranym, a nl-

W |ccci nieznanym 1 zna-

ii nad z ł o d z i e | i ^ r „ I 0

p r s C T k , w . 
. , „ W ~ *.,s,,ń te

n<>Cześnie myli on drogę Wata mU ZyCI& * Posypywanie dróg na 

W ? r ^ t J Walas iewiczówna t r i u m f u j e 
uciec. Podczas pościł1 _ _ 
no za nim w mistrzostwach Ameryki. 
z których1eedren8traf1ł \ ̂ \ *« , z a w ° ^ l ekkoatle 
lewej nogi. Pokrwa^ ^ . S i * * 6 , W 

dziej na p o s t e r u n k u m T ^ ^ J ^ ** M 

zawodach tych startowa
na 

ta*HakomUa rodaczka 
1 _ _ «4 s

 ewkzówna t odniosła sze 
W r a Z Z K O l » **W«orzędnych 

dno jeziora. K 
ona mianowicta 

I utonął. Zwłoki v$ 6W

 b i e 2 n a 5 9 

wypadku wydobyto- r~ 6.2 sek., na 100 yar-
cznle zmarły Haus P3 U | 1 8 c k - . 1 s k o k wdał— 

musiał szukać 
prześladowcami. 

;o:-

- : 0 : -

Sport w kilku słowach. 
żonę 1 troje 

Wypadek wywołał j 
Nowejwsi wstrząsała^*. . 
nie. ^'Robotniczy mecz ko-

™ Polska — Łotwa odbę-
#ti ; w Rydze 3 sierpnia. W 

ify na popraniff n ż , y p , k j w h ° 

572 ctm. Wszystkie trzy wyni
ki są bardzo dobre. 

W innych konkurencjach 
Amerykanki 

ostągnęły wynjlcl następujące: 
4 X 100 yardów — Milrose 

48,8 s,, 80 mtr. przez płotki — 
Hall w 13 ••, skok wzwyż — 
Shilly, 155 cmt., pchnięcie kulą 
— Macdonald 11 mtr. 87, rzut 
dyskiem — Farrar 33 mtr. 98, 
rzut oszczepem — Didrickson 
40 mtr. 69, nowy rekord amery
kański. 

Lekkoatletyczne, robotnicze 
mistrzostwa okręgu łódzkiego 
zostały naznaczone na dzień 

16 117 sierpnia. 
Zgromadza one na starcie 

wszystkich lekkoatletów klu
bów robotniczych, jak Widzew. 
TUR. i Huragan. Przed mistrzo
stwami okręgowemi odbędą się 
mistrzostwa poszczególnych klu 
bów. Mistrzostwa Widzewa od
będą się w dniu 9 sierpnia. Jak 

ne. robotnicze mistrzostwa Pol
ski odbędą się w roku bieżącym 
w Łodzi, a organizację powie
rzono Widzewowi, który prze
prowadzi je na własnem boisku. 
Dokładny termin mistrzostw 
Polski nie został jeszcze ustalo
ny, zawody jednak odbędą się 
w pierwszej połowie września. 
Przygotowania w łódzkich klu
bach robotniczych, do mi
strzostw klubowych, okręgo-

się dowiadujemy, lekkoatletycz wych 1 Polski są w pełnL 

S T O M I L 
P o l s k a o p o n a s a m o c h o d o w a n a M . W . K . T . 

**wad zkL, Wróbel, Oliza-
ąsiedzl Dreher, Żale, Kaller i 

[arów ameryk., 2 zł. W e Lwowie projekto-rir« « k u , u,,. A j e s t zorganizowanie, za-
dotkllwle pobiliI Xxv^cigu płaskiego pod 

Adamczyk zawiadw"* 
padzie policję, która *j | | f 

o " b L e « 1 » w y S c i g i konne. 
Łytwynów. najbllższyT^Ultaty je d n i a 30 l i p c a . 

dów napadniętego. JSltWa L N a e r o d a , 2 0 0 zX d l a 3 | 
. *«00 mtr. 1) Haza kl. 4 1. st. „Lu-

zmiemiło się życie, jj K Ekstaza, kl. 5 1. S. Bronikowskie 
już nie kochają tak W i { , .al;a kl. 3 1. Dierzbickiego. Wy-
dawtiiej. Mniej dfosj i i R t w o o 5 dł. 2 min. 24 s. fimischem. 
Uczynili sobie z 

Lwowem, wielkich zawodów 
samochodowych po ui:cah mia
sta. 

(—) We Lwowie w dniach 
od 30. 7. do 6. 9. rozegrane zo
staną V Narodowe Zawody 
Strzeleckie przy udziale kilku
set zawodników z catego kra
ju. 

(—) Europa (Barcelona) ma 

Zawrotne wprost sumy, fekl* rok
rocznie płynę/y z Polaki za opony 
samochodowe (za 1928 rok 24.000.000 
złotych) do AnsAjL, Francji, Włoch, 
Niemiec I Stanów Zjednoczonych, 
oddawna tui budziły zaniepokojenie 
u^ród fachowych kól gotspodarerych. 
Było zrazumtałe, io capocząitkowan:* 
produkcji opon w Polsce Jest wprawą 
wa«l zasadniczej, konleoznej tui JesM 
nie dla kompletnej eaimowystarczal
ności, to w każdym razie dla atworze 
n»a Jcadrdwkd4*, nfezbednej wobec 
coraz bardzl«l rosnącej motoryzac.1 
iyda tpołecznetgo. 

Rozwhvzanłe togo proMemo miało 
do pokonania oajtnidtitetszą przeszko
dę, Jaką Jest d tw*rwaty w tych wy
padkach okres próbny, 
zajifon wyrób Juz gotowy moi* byA 
Łademotwtrowany odbiorcom. Próby 
trwały 2 lata 1 dopiero dizJs szozeili-
wyim zbleziem okottozaoicl s chwilą 
otwarcia M. W. K. T , polska opona 
samochodowa .Stoml" może być 
wypuszczona na rynek. 

Surowiec w najlepszym gatunku 
raportuje fabryka „Stomil" i kolonii 

angfelskich 1 holenderskich w posta
ci prasowanych arkuszy gumy. Plót-
no fcłzle onrazde tranouskte, lecz na
wiązano Juz kontakt s fabrykami pol
skiemu ChenUkalJa częściowo są 
równiei polskie, a Jedyną tylko trud-

srrać w biel. tygodniu w Pary
żu. 

(—) Brno srra 14 ł 15. a na 
śląsku. 

(—) FWadczyk Ma-tłi Jac-
roinen pobił dotychczasowy 
rekord światowy w rzucie o-
szczapem, uzyskując wynik 
72,38 mtr. 

oością Jest plecionka druciana, którą 
— Jak dotąd — produkudą wyłącznie 
Niemcy, lecz i w rym kierunku poczy 
rriono odpowiednie kroki, aby się 
uwolnić od niepożądane] zaJeinoseł. 

Podstawową wytyczną pracy by
ło postawienie produkcji na tak wy-
soddim poztomte gatunkowym, aby do
równać produkcji zaigranlcznej i zdo
być rynek dzięki wysokie! Jakości a 
niższej cenie. Osiągniecie dodatnich 
rezultatów gatunkowoscl udało się 
wskutek eaangazowanla na stanowi
sko kierownika technicznego dawne
go współpracownika analogicznych 
fabryk w Beri brie I w Rydze. To łe i 
Juz pierwsza partia wypuszczonych 
na rynek opon daje gwarancje Ich wy 
liiyiuuosci 

od 2t do 30 tysięcy kilometrów. 
Zaaftuga taMatywy utworzenia tak 

dontosłed placówki gospodarczej na-
eiy cle Zarządowi Poznańskich Kolei 

Elektrycznych, których dyrektor p. 
(•ni. Nesirypke, wziął bardzo czynny 
udzśsł w pracach organizacyjnych o > 
we] fabryki, powstałej pod nazwą 
Centralnej Poznańskiej Fabryki Wy

robów Gumowych S. A." w Starołc-
ce. Jako zaś specjalny dowód ru-
oWJwoścS zarządu uznać należy wzię
cie udziału w Międzynarodowej Wy
stawie Komunikacji I Turystyk^ na 
którel fabryka ma piękne stoisko w 
pawOonte 12. 

Modna mleć pozatem nadzłeJe, *e 
nową fabryką zainteresują się polskie 
koła finansowe, dla których nie mo
t t być tajne, te lokata funduszów w 
produkcji opon w tych warunkach 
komornejt, jakie zaznaczyliśmy na 
począitfku. Jest bez przesady zlotem 
jabffideim, o zerwanie którego do
prawdy warto się pokusić. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.48, Paryż 285, 
Praga wypl. na Warszaw-
377.40 — 379.40, Wiedeń czek1 

79.18 — 79.46. Zurych 5/ 75, 
Berlin 46.72 i pól — 47.12 i pol, 
Berlin wypl . na Warszawę, Ka
towice l Poznań 46.85 — 46.05, 
N Jork 11.23. 

GIEl.DY ZAGRANICZNE. 
Paryż, Notowania końcowe: 

N. Jork 25.41 1/4, Bruksela 356. 
Hiszpania 285. Amsterdam 
1023.25. Oslo 680.25, Berlin 607 
Warszawa 285. 

Londyn. Notowania końco
we: N. Jofk 486 90. Paryż 
123 74. Berlin 20.37 5 8. Mon-
treal 486.25, Hisapanja 43142 i 
pól. Amsterdam 12.09 3/8, Bruk 
scla 34.79 1/8. Włochy 92.95, 
Szwaicarja 25.05 3/3 Kopenha
ga 18.15 5/8, Sztokholm 
18.09 7/8, Oslo 18.16 i pól. Pra
ga 164.26, Wiedeń 34.43. War
szawa 43.38. 

Gdańsk. Notowan'a kenco-
we: 100 marek niem. 122.54 — 
122.84, 100 złotych 57.57 — 
57.71, czek na Londyn 23, te-
lesrr?f czne wypłaty na Berlin 
122.50 — 122.80, na Warszawę 
57.56 — 57.70. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 30. 7. Amerykań

ska, zamknięcie: sierpień 6.86, 
wrzesień 6.76, październik 6.74. 
listopad 6.74, grudzień 6.77, sty 
czeń 6.80, luty 6.82. marzec 
6.88, kwiecień 6.90, maj 6.95, 
czerwiec 6.97, lipiec 7.07. Loco 
7.45. 

Liverpool, 30. 7. Egipska, 
zamknięcie: lipiec 1126. !;sfo-
pad 11.18. grudzień 11.28, sty
czeń 11.27, marzec 11.42. Loco 
12.35. 

Nowy Jork, 30. 7. Amery
kańska, zamkniecie: styczeń 
13.85, sierpień 12.29, wrzesień 
12.43, październik 12.57. listo
pad 12.68. grudzień 12.89. 
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W a l u t y , d e w i z y i a k c j e 

gów... Mężczyźni î f m t w a n - Najjroda 1500 zł. Dyst. 
leją za kobietami, a i^1*- 1) Grzybek Pierwszy, og. H. 
mężczyzn wodza za J i, p k ' ego (j. Michalczyk), 2) Renata, 
rą w niewolę, należą * , górn ick iego (ch. Rusin), 3) Intry-
ków... Nie mogłam 3 r j \ 2 - Rudigera (ż. Dorosz). 4) BUi 
czać, że p. Poquier ^ [jj Kwiatkowskiego 1 L. Żelazko, 
nomenem, wiec nie f , f w walce o pół łba. Czas 1 m. 
lam nawet, by zakoch» fcJ£t. zw. 14 fr. 13 i 23. 
mnie... Lecz m n i e j s z a I I I . Nagroda 1500 zł. dla 2 I. 
ka uzyskała swój oj C 9

,
0 0 mtr. 1) Contra kl. A Olszo-

tego chciała: jest W i t ° Fomienko), 2) Sierżant, og. 
baranek, robi, czego * k- rV-Szepietów" (ż. Gołowkin), 3) 
posłuszny, tchórzli^* Ha].^ kl. Grona oficerów 10 p. uł. (ż. 
korny.„ , o ti 2 s k i ) . Wygrane pólfiniszem łat-

— I Jakże to V& wJl Czas 59 s. Tot. 17.— 
zrobić? Jrn W a , v - Nagroda 1S00 zł. Dyst. 

— Powtarzam pa^Su r- Płoty." 1) Eskapada, kl. W. Da
cie zmieniło sie b > N 0- Gajewski). 2) Jemioła, kl. 
osiemnastu lat, od cb^ ije I pułku ul. Krechowieckich. 
matka rzuciła swe J W 0 0 1 - Grona ofic. 9 pułku Strz. 
Poquier'ów... Aby t& ł, i?.* °) Zobredner, og. Sosnowskie-
na nim wystarczyło ' >»ô - n e r ^ s P a d ' - o) Alfa II , kl. P. A-
bym przyjęła u p ^ VjrT C z a (chi. Radomski) spadł, 
kucharki!... u l \ ! , a t l e o 5 dł. z miejsca do miejsca. 

Młodzieniec w I k l m i n - 1 «• Tot. zw. 38 fr. 14 i 13. 
koszuli zaśmiał sie. J 'tu J W a v - Nagroda 1800 zł. Dyst. 
jąc się do mnie. I - [U J ) Moja Miła, kl. Grona ofic. 1 
spostrzegłem, że zna'1', fi. ^^o ieżerów (j. Stasiak). 2) Fama. 
chę: jest woźnicą ^5 l*t . £

e t i

atkowicza (j. Dylik). 3) Burłaj 
rowego, który nieki^Rllieptery-Szepietów" (ż. Gołowkin), 
kam na drodze. , irtyi' W. Andersa (ż. Magdaliński). 

' ^ C - WR" S * Bronikowskiego (ż. Do-
4—io.*—* r i m y ? r a n e ^ a t w o finiszem o 2 dł. 

» m ' 25 s. Tot. zw. 33 fr. 16 ; 32. 

Gonitwa VL Nagroda 1000 ri. Dystsns 
3000 mtr. Przeszkody. 1) Iwonka, k l . I. Bro 
nikowsklego (ż. Ziemiański). 2) Gizella, k l . 
Sołtykiewicza, 3) Blanka, k l . Grona Ofice
rów 21 pu łku Ułanów. 4) Troja, k l . Grona 
Oficerów Korpusu Ochrony Pogranicza. 
5) Gika k l . W. Daszewskiego (por. Anto-
niewskl). 6) Echo, wał. J. Sosnowskiego (ż. 
Bitnerl. 7) Granat I I S. Dowglałło l JuścIA-
skl (cnł. Kondraciak). o) Biały Murzyn og. 
S. Sułecklego (chł. Magdy) upadł. 

Wygrane łatwo finiszem o 2 dł. craa 4 
min. 1 sek T o t 94 fr.27 — 35 i 22. 

Gordtwa V I I . Nagroda 2100 zł . Dystans 
2100 mtr. 1) Hermosa, k l . Grona Oficerów 
10 pu łku Ułanów. 2) Haga, k l . M , I T. Ba-
beckteh (chł. Janusłk). 3) Figaro, og. st. 
„Lubicz" (j. Jednaszewskł), 4) Egmont, og. 
Zamojskiego I Radwana. 

Wvgrane w walce o 1 dł. Czas 2 m. 20 
sek. f o t . zw. 37 fr. 14 1 16. 

Gonitwa V I I I . Nagroda 1500 zł . Dystans 
2100 mtr. 1) Hospodar, og. Zamojskiego I 
Radwana (ż. Magdaliński), 2) Hora k l . st. 
Lubicz {j. Jednaszewskł), 3) Morgat. og. 
T. Falewicza (j. Nowak). 4) Semper Idera 
og. J. Sosnowskiego (ż. Dorosz), 5) Piruet, 
og. Grona Oficerów Kor. Ochrony Pogr. (i 
Michalczyk) 6. Harda, kl. st. Ktery-Szepte 
tów (cht. Kowalski). 7) Dziarska, k l . J. Stru 
j/ńsklego (chł. Kondraciak). 

Wygrane w walce o szyję. Czas 2 mhi. 
22 sek. Tot. zw. 89 fr. 25 — 18 \ 23. 

Następne wyścig! w sobotę, ditua 2 ster 
pnia. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś — „Kidusz Hasswm". 

Jutro — premjera sztuki W. Sheakspeara , 3 7 
lok". • 

TriATR REWJ1 W PARKU STASZICA. 
Dziś ostatnie przedstawienie rewjl p. t ..Letni 

karnawał czyli W&zvstko dla Was"k 

Początek o zodz, 9 wieczorem. 
Jutro, premiera nowej rewjl p. t „Pod sło

mianym wdowcem" 2 akty — 16 obrazów. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o zodz. 8,45 wlecz, rewia „Pegaz pod za

tem" z udziałem całego zespołu. BBety w cenie 
od 50 zr. do 2 zł. do nabycia w kasie teatru od 
zodz. U ramo do 3 i od 5 do 10 wieczorem. 

BAŁUCKI TEATR POPULARNY. 
(Młynarska 32). 

Powołana do życia w dzielnicy bałuckiej (u!. 
Młynarska 32) nowa placówka teatralna pod art. 
kierownictwem Józefa Pilarskiego b. dyr. Teatrn 
Popularnego, powtarza po raz ostatni w nadcho
dząca sobotę i niedziele — zodz. 4,15 po pol. 1 
8,15 wlecz, znakomita komedie J. Szutklewicza w 
4 aktach, która na przed stawieniu pTemJerowem 
doznała niezwykle serdecznego przyjęcia ze stro
ny publiczności 

W przygotowanta świetny wodewil ze śpiewa
mi t tańcami p. t. JCrólowa przedmieścia", w któ
rej popisową rolę Majcherka wykona Adam Gó
recki. 

Bilety nabywać można codziennie w cukierni 
J. Hutnika. Zgierska 29, róg Bałuckiego Rynku, 
w sobotę 1 niedziele w kasie teatru od godz. 11 
ramo. Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 150, 

TEATR REWJI „DOBRY WIECZÓR". 
Ostatnie dni tryskająca werwą, humorem 1 nie 

frasobliwośclą rewja w 2-ch częśdach i 16 odsło 
nach p. t „A to pan zna", pióra M. Hernara, A. 
Własta, K. Toma 1 K. Brzeskiego 

Początek przedstawień 7.15 1 9.15. W sobory, 
niedziele 1 święte 5.15, 7.15 I 9.15. 

Komunikacja tramwajami zapewniona. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: Wójcickiego (Na

piórkowskiego 27), W. Danieleckiego (Piotr 
kowska 127), Dr. Kłupta (Kątna 54), Unic
kiego (Wólczańska 37), J. Hartmana (Mły-

i_narsk» tL .1. Kahana (Aleksandrowska 81). 

Tendencja dla dewiz europej 
skich była nî co sh^iza. Zar-J 
trzebowanie na dewizy w zwią 
7ku z ultimo, było w dalszym 
ciągu male. Dolary Stanów Zje
dnoczonych były słabsze o 
ćwierć gr. (na i dolarze), wsku 
tek czeg-o kurs zrównał się z 
pozagiełdowym. Dewizy ame
rykańskie (wpłaty zwykle | te
legraficzne na Nowy Jork) oraz 
na Pragę sprzedawano po kur
sach niezmienionych, wyżej zaś 
o 2 gr. nabywano dewizy na 
Wiedeń. — Pozostałe dewizy 
sprzedawano po kursach lekko 
obniżonych, a mianowicie: Pa
ryż o ćwierć gr., Szwajcarje — 
o pól gr. oraz Londyn — o je
den i ćwierć gr. (na 1 funcie). 

ZMNIEJSZYŁY SIĘ OBROTY 
POŻYCZKAMI PANSTWO-

WEMI ORAZ PRYW. PAPIE
RAMI LOKACYJNEMI. 

Z papierów państwowych 7 
proc. i 7 proc. listy zast i obli
gacje Banku Gospodarstwa Kra 
jowego oraz 7 proc. I 8 proc. 
listy zast. Państwowego Bamku 
Rolnego przy dość skromnych 
obrotach utrzymały sie na do
tychczasowym poziomie. Obro
ty pożyczkami państwowemi 
znów były małe. zakupywano 
bowiem tylko 5 proc. Poż. Kon-
wersyjna oraz 7 proc. Poż. Sta
bilizacyjna po kursach dotych
czasowych. Innem! pożyczkami 
a nawet premjowemi nie obra
cano. Za 4 proc. Premi. Poż. In
westycyjną żądano 111, za do-
larówke płacić chciano 59.50.— 

W dziale prywatnych papierów, 
lokacyjnych, mniej niż zwykl» 
zawierano tranzakcyj. Tenden
cja przeważnie utrzymana. Z lt* 
stów Ziemskich 7 proc. dolaro
we utrzymały kurs poprzedni, 
natomiast za 4 ł pół proc. pła
cono o 25 gr. drożej. Pozostała 
listy zastawne (8 proc. m. War
szawy oraz 10 proc. L. Z. m. 
Siedlec). Sprzedawano po kur
sach poprzednich. Obligacjami 
magistrackieml nie interesowa
no sie zupełnie. 

OBROTY AKCJAMI OGRANI* 
CZONE. 

Przebieg" zebrania giełdy ak
cyjnej był nad wyraz spokojny. 
Obroty w dalszym ciągu były, 
male. tendencja — nieco moc
niejsza. Z akcyj bankowych in
teresowano sie wyłącznie akcji 
ml Banku Polskiego, za która 
płacono o zł. 1.75 drożej, niż po-
orzednio. Z akcyj chemicznych' 
po raz drugi od czasu wprowa
dzenia na giełdę pojawiły sie ak 
cje Tow. Przem. Chem. Farm. 
d. Magistra Klawe, które sprze
dawano po kursie poprzednim. 
Z akcyj metalurgicznych Mo-
drzejów 1 Starachowice — bez 
zmiany, wyżej natomiast o zł. 
3 płacono za Parowozy I 1 I I 
(wart. nom. zł. 25). Interesowa
no się również wieloma inneml 
akcjami, lecz brak baterjalu u-
niemożliwił zawarcie tranzak* 
cyj, aczkolwiek za niektóre ak
cje (Węglowe. Wysoka. Bor
kowskiego) płacono kursy w y i 
sze od poprzednich. 

R a d j o - k ą c i k 
Program rozgłośni łódzkiej. Piątek 

11J58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka gramol. 
13.15—13.20 Odczytanie programu 

dziennego I repertuar teatrów 1 kin. 
1320—16.15 Przerwa, 
16.15—17.10 Muzyka gramol. 
17.10—17.25 Komun&at Głównego 

Z w. Straży Pożarnych. 
17J5 Odczyt prof. St. Sumiń

skiego 
18.00 Koncert orkiestry salonowej 
19.00—19.20 Rozmaitości 
19.20—19.35 Kwadrans buchaltera 
19.35—19.45 Płyty gramol. 
19.45—20.00 Komunikat Izby Prze-

mysłowo-HandŁ w Łodzi, program 
na dzień nasi I sygnał czasu. 

20j00 Prasowy dziennik radiowy 
20.15 Koncert symłonlczny. 
22.00 „W krainie kawioru I szarań 

czy" — H. Czosnowskl 
22.15—23.00 Komunikaty, program 

na dzień nast. oraz nadprogram 
23.00 Skrzynka pocztowa w Języ

ku francuskim. 

Katowice, piątek 408,7 m. 
1136—12.05 Sygnał czasu 
12.05—13.00 Koncert gramol. 
13.00—13.10 Komunikat meteorol 
13.10—16.00 Przerwa 
16.20—17.35 Koncert gramof 
1735—18.00 Odczyt p. t. .Powie

ści wojenne AnglJI ( Ameryki" —. wy 
głosi dr. Z. Grabowskt 

18.00—19.00 Koncert popularny. • 
19.00—19.15 Codzienny odcinek p« 

wieśclowy. 
19.15—I9J0 Rozmaitości 
19.30 Rutkowski artysta-malarii 

„Oroteska w fłlmie". Zegar z Obs. 
Astr. w Warszawie wybije godz • 

20.00—-20.15 Komunikaty Zw. Ml. 
Polskiej. 

20.05—20.15 Komunikaty sportowe 
20.15—22.00 KŚFicert symfoniczny. 
22.00-32.15 „W krainie kawioru I 

szarańczy" — wygŁ p. W. Czosnów 
skl. 

22.15—23.00 Komunikat meteorol 
program na dzień nast. oraz nad* 
program 

23.00 Skrzynka pocztowa w Jeży* 
ku francuskim. 

Kónlgswusterhausen, piątek 1635 rą 
7.00 Koncert z Berlina. 
12.00 1 14.00 Muzyka gramof. 
16.00 Dr. G. Lehmann: Znaczenie 

Ortesebacha dla pedagogiki 
16.30 Koncert z Lipska. 
18.00 Proł. dr. Brlefs: Postęp tech 

nikł 1 rynek pracy — problemat rnle 
dzynarodowy. 

18.55 Dyr. Bockelmarm: Tajemni
ca Shakespeare'a 

19.25 Odczyt naukowy dla lekar 
rzy weterynarii. 

20.00 Program aktualny. 
20.30 Transmisja z Wrocławia. — 

Nasiennie koncert,orkiestrF dętej 
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Za kulisami współczesne! literatury. 

100 milionów franków w zło* ' E5 

Znany felietonista rosyjski, 
przebywający obecnie stale w 
Paryżu, Włodzimierz Azow, 
wyjaśnił w Jednym ze swych 
leijetonów. w jaki sposób 
wydaje się we Francji książki 

Wystarczy zapłacić wydaw
cy 3 tysiące franków I odrazu 
można stać sie mistrzem. 

Mniej więcej w tym samym 
czasie w jedinym z niemieckich 
tygodników ukazał się artykulik 
na ten sam temat, nie mniej zna 
neeo niemieckiego felietonisty. 
Roda-Roda. W feljetonle tym 
Roda-Roda opisuje swą wizytę 
a berlińskiego wydawcy, który 
wydał jego powieść w liczbie 

40.000 egzemplarzy. 
Autor berliński w przeciwsta 

Arteniu do paryskiego, przybył 
nie poto. aby mu zapłacić hono-
rar lum. lecz aby to honorarjum 
Dtrzymać. Rezultaty nie wiele 
sic jednak różniły od paryskich. 

— Pańska powieść idzie do
skonale — oświadczył wydaw
ca autorowi. — Jakieś 300 do 
400 egzemplarzy sprzedaliśmy 
już napewno. a resztę, również 
jakie 300 do 400 egzemplarzy, 
bądź pan spokojny, sprzedamy 
również. 

— Na litość boską — przer
wał mu przerażony autor — a 
co będzie dalej? 

— Czego się pan niepokoi. — 
Skoro na pierwszych 800 eg
zemplarzach wydrukowaliśmy 
„od 1 do 40.000". w takim razie 
teraz na następnych 800 egzem 
•larzach napiszemy 

„od 70 do 100.000". 
— Bardzo panu dziękuję. 
— Niema za co. Nakład mo

że pan u mnie mleć. Jaki się pa-
tu podoba. 

— A honorarjum? 
— Honorarjum ? Że tez cl au 

torzy nie mają Innych zmart 
wleft. Powinien pan wziąć przy 
kład ze swoich zmarłych przed 
30-tu laty kolegów po fachu. — 
Ich książki Idą lepiej nit utwo
ry żywych autorów. Spytaj pan 
oierwszego lepszego księgarza. 

Wydawca na pożegnanie uś
cisną! rękę pisarza. 

Prawdziwa sławę autor wia
ta 

dopiero po śmierci 
a - rzekł na pożegnanie. — Bądf 

pan spokojny, panie Roda f na 
pana przyjdzie kiedyś czas. 

Ten dowcip nie jeąt bynaj
mniej tak bardzo daleki od rze
czywistości. We wszystkich wi 
trynach księgarskich w Berli
nie ujrzycie książki, na których 
wypisane są nakłady: „od 20 
do 40.000 egzemplarzy", „od 70 
do 100.000" itd. Słynna powieść 
Remarque'a „Na zachodzie bez 
zmian" według opinii wydaw
ców nrzesala iuż eranice milio

na egzemplarzy, lecz satyra 
Roda-Rody. podająca w wątpli
wość nakłady niemieckich ksią
żek 
nasuwa również pewne wątpli

wości 
co do milionowego nakładu ksią 
żki Remarque'a. Kto wie, czy 
.ten milionowy nakład książki 
„Na zachodzie bez zmian" nie 
nasunął niemieckiemu satyry
kowi tematu do jego złośliwego 
ieljetonu. 

Nawet na tle olbrzymiego ni 
chu przyjezdnych, jaki stale pa
nuje w stolicy Francji, dzień 26 
lipca był dniem wyjątkowym. 
Bo oto radjo i telegramy praso
we oznajmiły fakt niezwykły, 
przybycie w jednym dniu do 
Cherbourga 

pięciu wielkich okrętów, 
transatlantyckich, w których 
kaidy niósł po tysiąc pasażerów. 
Wszyscy ci turyści udali się bez 
pośrednio do Paryża. 

Od południa dworzec Satnt-
Lazare przybrał wygląd podob
ny do tego, jaki miały dworce 
wielkich miast 

podczas mobilizacji 
i wojennych wędrówek mio
dów. Na perony poczęły zajeż
dżać co pół godziny specjalne 
pociągi pośpieszne, natłoczone 
podróżnymi i ich bagażami. Mię
dzy godziną 12-tą a 3-cią po po
łudniu przybyli pasażerowie pa
rowca „Bremen", potem kolej-

NOCNY PRZYTUŁEK 

DLA BYŁYCH MILJONERÓW. 
Dziwne koleje losu w ojczyźnie dolara. 

Podsłuchane. 
U LEKARZA. 

Pwcjent: — Panie doktorze, 
ntedybym był nie przypuszczał, 
tle mam wadę serca I 

Lekarz: — Widzi pan? Ody 
by pan nie przyszedł do mnie, 
mógłby sle pan zestarzeć 1 nl-

Sdyby sle pan nie byl dowle-
ział, te panu coś brakuje. 

JAK SIE WZBOGACIĆ? 
— Jestem zubożałym litera

tem, napisałem znaną książkę 
pod tytułem: „Sto pewnych 
ąposobow wzbogacenia się". 

— I mimo to pan żebrze? 
— To właśnie jeden z tych 

stu sposobów. 

ROZCZAROWANIE. 
— Gdy układałem mól testa

ment, myślałem o tobie, mój 
chłopcze... 

— Jak to pięknie z twej stro
ny. 

— Wyobrażałem sobie, pak 
ty będziesz sie pienił, gdy się 
dowiesz, że ciebie wydziedzi
czyłem. 

MAŁY RYCERZ. 
Babcia Idzie ze swoim małym 

wnuczkiem na spacer i nieomal 
wpadła pod nadjeżdżający samo 
chód. 

— Cobyś ty zrobił, gdyby 
mnie sle coś było stało? — za
pytała. 

— Czy babcia uważa mnie 
ca. tak głupiego, że nie potrafił
bym bez babci trafić do domu? 

NAJSZCZĘŚLIWSZY DZIEŃ. 
— Powiedz ml szczerze, któ-

/y dzień w swojem życiu uwa
lasz za najszczęśliwszy? 

— Dzień, w którym skazano 
mnie na trzv lata więzienia. 

— Co tv wygadujesz? Dla
czego? 

— Ponieważ spodziewałem 
sle. dostanę conajmniej pięć 
lat... 

Olbrzymie krachy giełdowe, 
będące na porządku dziennym w 
Ameryce, z dniem każdym po
większają ilość biednych, a ra
czej zubożałych milionerów. Są 
ludzie, co wczoraj jeszcze posia
dali 

wspaniałe pałace, 
luksusowe samochody i konto w 
banku, a drtó są tak biedni, że 
nie wiedzą, gdzie do snu złożyć 
zmęczoną głowę. 

Dla tych biedaków, wczoraj
szych bogaczy, stworzono rodzaj 
przytułku nocnego w zniszczo
nym teatrze w chińskiej dzielni
cy Nowego Jorku, przeznaczo
nym na rozebranie. 

Teatr, który oddawna stał bez 
użytku, został wynajęty przez 
towarzystwo dobroczynności 1 
oddany do dyspozycji byłych mi-
ljonerów. W przytułku tym 

niema łóżek, 
lecz na złeml rozłożono słomę, 
na której sypiają dawniejsi boga 
cze. 

Zwiedzenie tego przytułku 
prowadzi do wykrycia różnych 
zrządzeń losu. Niedawno zwie
dził go pewien dziennikarz 1 spot 
kał tam ośmiu byłych mlljone-
rów. 

Jednym z nioh jest Filip Con 
sens, pierwotnie drobny speku
lant Mówi o sobie: „Przed pię-
cloma laty zdobyłem w krótk.m 
czasie — jednego tylko przedpo 
ludnła — 

dwa miljony dolarów, 
s w zeszłym roku, w pamiętny 
feralny piątek także w ciągu 
jednego poranku straciłem dwa 
miljony dolarów. Zanim posiad
łem miljony, zadowolić się umia 
łem drobnym zyskiem I rad by
łem ze zdobycia stu lub dwustu 
dolarów. Skosztowawszy dobro
bytu, oduczyłem się drobnych 
zarobków 1 dlatego znalazłem się 
w przytułku". 

Potentaci na Wallstreet zdo
bywają zawsze w mgnieniu oka 
miljony wielokrotne. Niekiedy 
zdarza się to 1 pomniejszym spe 
kulantom. Wystarczy małego 
nieporozumienia, pomyłki lub od 
robiny ryzykownej odwagi, by z 
ludzi zupełnie biednych urośli 
miljonerzy dolarowi, godni zawi
ści. Lata powodzenia zrodziły 
wiele podobnych majątków w 
Ameryce. Wiele i nich, a nawet 
większość, zostały ponownie uni 
cestwione, a właściciele ich zna
leźli «i« w końcu w przytułku. 

Jednym z takich szczęśliwych | larów, a dziś 
nleszczęstników został także J. I nie posiada nawet centa. 
L. Llvermore, drobny dysponent Powodzenie jego rozpoczęło się 
giełdowy w nowojorskiej firmie od otrzymania spadku w wyso-
maklerskiej. Kiedyś w jednym kości pięchi tysięcy dolarów, 
dniu wygrał na giełdzie miljon doi którą to sumą rozpoczął speku-

Sensacyjny mecz bokserski w Londynie. 

Amerykanin Young Strlbling 
(w białych spodenkach] odniósł 
niespodziewanie szybkie zwy
cięstwo nad mistrzem Anglji 

Phil Scottem (w czarnych spo
denkach). Dwie sceny z me
czu), (w) 

Oryginalny kongres 
w S a n F r a n c i s c o . 

W San - Franclsko odbył 
się ostatnio kongres, poświeco
ny 

sprawom wyroków śmierci. 
Zagadnienie to rozpatrywane 
było z punktu wid&enia medy
cyny. Jako podstawę obrad 
przyjęto fakt Istnienia wyro
ków śmierci, zastanawiano się 
jedynie nad tern, który z rodzą 
jów śmierci jest najbaTdztetj hu
manitarny — krzesło elektry
czne!, stryczek, gilotyna czy 
śmierć przez rozstrzelanie. 

Zgon na elektrycznem krze 
śle uznano, jaiko 
bardzo meczący dla skazańca-

Przed dziesięciu laty. 

Śmierć bowteim nie zawsze na 
stejpuje momentalnie. W kro
nikach sądowych Stanów Zjed 
noczonych zanotowane zostało 
sześć wypadków, gdzie skaza
ny cierpiał więcej n!4 15 minut I 
W jednym z wypadków pusz-
ozono prąd trzykrotnie, gdyż 
po pierwszych dwóch razach 
lekarz stwierdził, że deliflcwent 
żyje! 

Jeszcze mniej humanitarną 
jest śmierć przez powieszenie. 

Częste są wypadki, że ska
zańca nie uda ślę powiesić o-
drazu. Znana była historja z 
mordercą Janem Takaczem, 
skazanym na śmierć przez są
dy węgierskie. Znakomity bio 
log prof. Wirbauer, otrzymał 
pozwolenie od rządu na prze
prowadzenie sekcji powieszo
nego, natychmiast ipo egzeku
cji. Gdy ciało Takacza prze
wieziono do prosektorium I 
prof. Wirbauer chciał przystą
pić do sekejf, zbrodniarz zdjęty 
z szubienicy 

otworzył oczy I odetchnął. 
Okazało się, że człowiek ten 
żyje. Zabrany do szpitala 
zmarł dop!ero po paru dniach. 

Ostatecznie kongres doszedł 
do przekonania, że wszystkie 
obecne sposoby zgładzania 
człowieka ze świata są nieod
powiednie. Pierwszeństwo da
no 

kulom karabinowym. 

rUttkow.k. 1L - T . W o . 103-29. 
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lację. Było to na giełdzie baweł
nianej, gdzie znienacka nastąpiła 
zniżka. Livermore jednak miał 
pewne dane o tom, że zniżka 
jest sztuczna oraz że po niej 
wkrótce nastąpi znaczna zwyż
ka. Jął więc nabywać wszystko, 
co mu proponowano, a ponieważ 
na giełdzis zapanowała panika, 
nabył moc bawełny. Wprawdzie 
posiadał tylko pięć tysięcy wła
snych pieniędzy, lecz nledarmo 
był zatrudniony w maklerskie i 
firmie. Ponadto był zupełnie pew 
ny, że kurs podniesie się w krót 
kim czasie, jak stało snę w isto
cie. Po dwóch godztnach nastą
piła zwyżka 1 szczęśliwy speku-^ 
lant mógł zagarnąć 

cały miljon do kieszeni. 
W czasie ostatniego krachu tfleł 
dowego spekulował na zwyżkę, 
a tymczasem przyszła zniżka i 
stracił wszystko do ostatniego 
centa. Teraz gości w przytułku 
IW cnym. 

Również ciekawy Jest wypa
dek Józefa Hodleya. Hodley był 
drobnym maklerem i zawdzię
czał swe miljony drobnej pomył
ce. Otrzymał kiedyś zlecenie 
kupna pięćdziesięciu nar odo* 
wych akcyj Codage. Obliczając 
w myśli zyski, w roztargnieniu 
nabył nie pięćdziesiąt, a 

pięć tysięcy akcyj. 
Wydawało mu się, że jest straco 
ny. Trzeba było jedynie cudu, 
by go uratować, ponieważ nie 
miał pieniędzy na wypłacenie 
akcyj, lecz cud ten nastąpił, Znle 
naćka nastąpiła olbrzymia zwyż 
ka w akcjach 1 Codage mógł 
sprzedać nadprogramowe 4950 

akcyj z zyskiem po pół miljona 
dolarów. Dziś jednak 

jest nędzarzem. 
Wkońcu w przytułku znajduje 
się jeszcze spekulant terenowy 
którego nieszczęściem było, te 
chciał zostać przemysłowcem 
naftowym. Jako spekulant tere
nowy zdobył majątek w wysoko
ści sześciuset tysięcy dolarów i 
z tern kapitałem wybrał się na 
poszukiwanie ropy ziemnej. Zna 
lazł odpowiednie grunta 1 sprze
dał je wkrótce za półtora miljo 
na. Łudząc się stąd, że jest do 
skonałym fachowcem w tej dzie 
dzfate, zakupił szereg pól nafto
wych, rozpoczął prace wiertni
cze w takim zakresie, że stracił 
cały swój majątek I wylądował 
w przytułku, gdyż brakło mu 
energji do rozpoczęcia życia na 
nowo. 

no ,,Lewiafana", ,,r3erefl| 
„Majestick" j ,,Columbus»J 
prezentujący wszystkie C 
wszystkie klasy społeczne' 
ryki. 

Widziało się tam rodził 
botnicze, ojców w płoci**! 
marynarkach i slomk'iwycM 
peluszach, dziecj z obn«flfc 
głowami 1 łydkami, wszyst* 
czone nieprawdopodobneffli 
żaml, obok nich bogatych 
stów i wspaniałe kufry^ 
studentów w swetrach ' Ą 
tek w sportowych koslj^ 
Wśród najwybitniejszycCJ 
stości pisma paryskie .' 
przybycie 

panny Rockefeller, 
córki słynnego miljardert 
znanego polityka W i l H * 6 * . 
Kenney. 

Parowiec „Bremen" 
wiózł ponadto 
sto mlljonów franków w 
które przetrasportowan°Jinc*7 d z i e ó w « ° r a i s z y 
chodami pod czujną s\r» ̂  Przestrzenie, lasów 
skarbca Banku Francuski ,jj I ł stosunkowo sła-

0 podobnym n a p ł y ń . Policyjnym wyplo-
'wodniarey^ których ukrv 

tay przebieg poiii 
1. 8. Po-

stów amerykańskich 
portów angielskich, 
więc rozpoczynają się znoijfe, 
liczne od czasu wielkiej * 
pielgrzymki 

. (Od wł. k.). , 
? zbiegłymi w i a S y spraw 
"idycklego napadu rabun 
Rai,11? ^hulans pocztowy 
0°brki pod Lwowem trwał 

WidT t e s z c z e czterech czy pię-

zwyż 
zeji 1 

Na 

Ho, 
i św 
rzy r 
ów s 
ych, 

l 
pęk 

W i 
:>unku 

Policyjny Echo z komenpłast 
z Nowego łych1 J C . i L w ° - W i e t r ° P a i i * c z n i < 

starej Europy, które f* g-Ścieik 

ubiegłej zimy chwilowo 1 eniy 
na skutek krachów jjiełd0 p r j 

w Ameryce. »s Cał» T T " 
, i c a ' y icst obstawiony po 
T ^ y m i , tak, iż prawi-C*** jest, by bandyc 

się zeń z ży 
l vt t e £ ° P r z Y r a D 

-"Kami leśnemi donazjal 
^ e j wieczorem. D a l s z e m U p r e s j ą 

1 j»*e«kodził deszcz. 

m a p 
W i e c z o r n e r o z r y w 

życleir 
ratmnk 
które 

Teatr Miejski: 
Teatr Rcwji w parku 

Letni karnawał 

zera — rewja. 
Teatr Letni „Scala": — 

powietrzu (rew]a). 
Bałucki Teatr Popularny 

Nr. 32) — Popychadlo. y 

filharmonia: — WYSTAWA f\ 

u,leżącego we kr^ 
Ktdusz tólkunastu strzałami, 

S i a t f * , gorliwość posterunki 
gorących udział w p 0 * 1 

Coi* l.'"<Wcl miasteczka B6r 
sympatią. 

(MWfr̂ o zabity podczas oYa-
' * ł zbiegli bandyci odia-

^•utowslde mundury 
- TFŁFCKLEGR. „Płasta". 

ttDitym zaś Hryclt Pi l̂ezluMo lei?itvmicię. 
' cł. iż zajmował jdno 

Oświatowy: — Przedwiośnie 

fil 

czysty człowiek", 
bielska Galeria Sztuki 
lidem'w: — Koncert popul« 

sytniotilcznel. , 
Cyrk Amarant: — Wielki 

aitraikcyj cyrkowych. 
Bajka: — A to pan zna — * 
Caslnoi — I W zautkach SV 

U Koto wrotek miłości. 
Corso: — I A kochanek 

II CztowJek o stu ocrach. f '^ awa. l sierpnia. (Od 
Czary: — Adjutant. . |- Przez stację jrraricz-
Capltol: — Zaklęta rzeka. .'Ki Drzcszły w ciąKUmic 

Dom Ludowy: — (k>lco« /'DCa 
w*| kobieity. , P na Prusy Wschodne 

Grand - Kino: — Braterska JTjy następujące transtor-
Luna: — I Djaoel. I I Ochotf^n^e, przP7nnr7™iP rll.ilJ-

rJhł<w W a K o n ó w manufiktu 
rosiycłi) Szalony Jeździec W t o c k i e j i łódzkiej (raz 

Odeon: — I Przystań mtloscl-^*lt0nów 

rą kawaJeTskl stan. 
Palące: — Jezioro milośct -
Przedwiośnie: — Sandomler*! 

sde. I I Sen o mUości. 
Resursa: — Zaginiona zon* 

węgla KÓrnofląs-

ców, 
obozai 

Re 
Lwów 
nlcznli 
pytani, 
zwiski 

O l 
przez 
w blh 
U. O. 
będzie 
gdyby 

nie 

Wszyscy do f 
Spiendidt — Braterska miios^lijjj^^wlzowe w dniu 3zt-
Spóldzlelnla: — 

l *a — rewja. 
Wodewil: — I Przystań 

II Górą kawalerski stan 

WTNSZUJEMt, 

Jutro: Piotrowi. 
Wschód słońca 3.54 
Zachód — 7.31. 
Długość dnia 15.33* 
Ubyło dnia 1.07. 
Tydzień. 31 
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kupowały około eo-
12-ej efekty kursie 

dolar w żądaniu 

EBIN 
K r'<Xrkow»ka 10. 
;^ P t o w a d i f ł s i ę n a 

Z 6 ? Andrzej 

Na Bałutach. 

Wa 
wł. ki 
17-tei 

pod V 
Bojjat 
stodol 

płonę! 
z za? 
cv w 
oddzi; 
motoi 

zabite 
l ? P< 
ko za 

Poi 
niebc 
ciągu 

l 70 1 
Akcjś 
dwad 
czycl 

w 
Pr. 

które 
szcze 
zosta 

miejs 

Osuszanie P i 

Afisz propagandowy z czasów | iący wszystkich do obrony za-
wojny polsko-rosyjskiej, nawołu- igrożonych granic. 

Z w i e d z a j c i e 

Międzynarodowa Wysławi; Komo 
• Ikul i i Tirysiyu w PozBinta 

od 6 lipta do 10 liorpoii r. b. 

Vedaktor naczeinyj Franciszek Probsb Odbito aa własnej maszynie rotacyjnej 
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